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Obsadzenie biskupstw ruskich
w Galicji.

Na podstawie informacyj, w nuncjaturze ia - 
6iągnięfych otrzymaliśmy dziś z Wiednia nastę­
pujące wiadomości:

* Na ostatnim konsystorzu papieskim nie było 
zupełnie mowy ani o obsadzeniu opróżnionej me- 
tropolji ruskiej we Lwowie, ani też o utworzeniu 
nowej odrębnej dyfecezji stanisławowskiej a to z 
tego powodu, ponieważ odnośnych propozycyj, jak 
się o tom z najpoważniejszego źródła dowiaduje­
my, jeszcze do tej chwili z Wiednia nie posła­
no. Jak rzeczy teraz stoją, to nominacji nowego 
metropolity przed miesiącem marcem następnego 
roku nijak spodziewać się nie można; kiedy zaś 
biskupstwo stanisławowskie naprawdę otworzone 
zostanie, o tern kompetentne koła same nic po­
wiedzieć nie umieją; sprawa ta mu0i. jak wiado­
mo, przejść poprzód gruntowne parlamentarne o- 
pały. Zdaje się jednak, że jeśli już nie my, to 
nasi następcy prawdopodobnie biskupa ruskiego 
w mieście losów i gazów oglądać będą. Sprawa 
ta rozbija się także i o materjalflc szkopuły; cho­
dzi mianowicie o to, z jakich funduszów nowy 
biskup swe utrzymanie pobierać będzie. Pier­
wotny projekt zmieniono w prezy<łjuin minister­
stwa oświaty o tyle, że biskupowi stanisławow­
skiemu nie metropolita, jak było projektowane, 
a le fundusz religijny 70U0 zł. rocznie wypłacać 
będzie, na dobrach zaś metropolitalnych będzie 
ciężył obowiązek wypłacania rocznych 12.000 zł. 
dla byłego metropolity Józefa i dopiero na wy­
padek umorzenia tej pensji t. zn. jeśli były m e­
tropolita z innych funduszów pensję otrzyma 
(npJ iv razie wyniesienia go na godność kardy­
nała) albo też z innych powodów pensji pobie­
rać więcej nie będzie, przejdzie z funduszu reli­
gijnego na dobra metropolitalne stołowe obowią­
zek utrzymywania biskupa stanisławowskiego kwo­
tą powyżej podaną 7000 zł. Projekt ten natrafił 
n a  ogólną zgodę w kołach miarodajnych i we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa ostatecznie 
się utrzyma.

Co do przyszłych hierarchów zauważyć mu­
simy, że nominacja tymczasowego administratora 
metropolji dr. Sylwestra Sembratowicza biskupa 
juliopoliteńskiego i. p. i. na metropolitę lwow­
skiego żadne) prawie wątpliwości nie podlega. 
Rząd i kurja zgadzają się na to, a temi dniami 
znowu oświadczył i Najjaśniejszy Pan nuncjuszo­
wi \Łnnutellemu, że przeciw osobie księdza ad­
ministratora nic nie ma do zarzucenia, przeci­
wnie, że jest mu sympatycznym i na godność tę 
pożądanym.

Natomiast nie wiadomo jeszcze na pewBo 
kto w Stanisławowie na stolcu biskupim zasią­
dzie. Ks. prałat kapituły lwowskiej dr. Pełesz 
ma wprawdzie znaczne szanse, znalazł jednak 
potężnego kontr-kandydata w osobie kanonika 
kapituły przemyskiej księdza Kus łowskiego.

Organizacja %  obrachunkowej m. Lwowa,
Kiedy zeszłego roku wyszła na jaw  głośna 

sprawa defraudacyj grosza czynszowego vr tutej­
szym magistracie, powstał w łonie Rady i w 
biorze prezydjalnem taki cnaos i strach pani­
czny, że nikt nie umiał sobie ha razie zdać spra­

wy z tego co zaszło i w jaki sposób się stało, 
co się stało.

Ponieważ każda sprawa tego rodzaju, zanim 
się wyświeci należycie, przechodzi przez szereg 
najróżnorodniejszych przypuszczeń i domysłów i 
koniecznie musi sobie npatrzyć kozła ofiarnego, 
na ttóregoby całą zwalono odpowiedzialność! 
więc i w tym wj padLu nw innego stać się nie 
mogło; znalazł się winowajca, przynajmniej tak 
krzyknął magistrat in gremio, a tym winowajcą 
a właściwie kozłem ofiarnym k to? Izba obrachun­
kowa miejska; bajce w łf* na Soplicę! Izba o- 
brachunkowa zawiniła (ale nikt się nie pytał jak 
zawiniła) precz zatem z Izbą. W okamgnieniu 
zapadła uchwała reorganizacyj tego departamen­
tu, rozpisano konkurs na wszystkie posady i nie 
ezekając wyniku procesu karnego, wdrożonego 
przeciw intelektualnym sprawcom t. j. dwom 
egzekutorom, którzy się defraudacji dopuścili, 
odsądzono całe gremium urzędników Izby obra­
chunkowej od czci i wiary, upatrując w każdym 
z nich, co najmniej, cich°go wspólnika głównych 
defraudantów. Ze podobną opinję szerzyły pewne 
sfery, to zdaje się nie jest dla nikogo tujemnica. 
Głośno powtarzano: niechno przyjdzie do rozpia- 
wy a egzekutorowie dostaną więcej towarzyszy 
Biedoli. Nadszedł dzień rozprawy ów „dzień są­
du" dla eałej Izby obrachunkowej ! Lecz cóż 
się pokazało? Że przeciw domowemu złodziejowi 
żadne zamki nie pomogą, i że egzekutorowie 
wcale niepotrzebowali wpólników, żeby sprze­
niewierzyć powierzone sobie dobro. —  Jeżeli roz­
prawa karna niczego Die mogła się dopatrzeć w 
tym procesie; prócz najzwyklejszego sprzeniewie­
rzenia, jeżeli plenum Rady miino, że z całą 
skrupulatnością śledziło takich tej sprawy faktów, 
które nie kwalifikowały się pod kodeks karny i 
nie znakzło owych przewinien, jakich się miała 
dopuścić Izba obrachunkowa, ergo?.. Szanowny 
magistrat strzelił nie nabiwszy i przerażony w 
pierwszej chwili, czy przypadkiem sam nie jest 
w danym razie winien, starał się uprzedzić o- 
pinję publiczną i „primo impetu* wynalazł przed­
miot, na który skierował wszelkie posądzenie.

Podobny eksperyment był dobrym na razie 
i nawet powiódł się zupełnie, gdyż do ogłosze­
nia wyroku w tej ciekawej sprawie nikomu przez 
myśl nie przeszło szukać winnych po za cia­
snym obrębem Izby obrachunkowej, ale obecnie 
rzecz się zmieniła; urzędnicy departamentu ra­
chunkowego Bogu ducha winni, .pracowali jak 
muły i do dziś dnia ciągną w jarzmie bez wzglę­
du, że różne wypadki przerzedziły ich szeregi, 
że każdy pracuje za dwóch a połowa posad 
systemizowanych obsadzona djetarjuszami. Ale 
odkrycie to nieprzyjemnie" dotknęło owe sfery, 
które z zamachem chciały do dna przeczyścić tę 
stajnię Augiaszową, jak nazywali Izbę obrachun­
kową, i zmuszone obecnie cofać się w me bardzo 
należytym porządku, powzięły szaloną zawiść ku 
wszystkiemu, co im przypomina doznaną porażkę 
moralną. Starano się więc przcdewszystkiein 
przewlec roztrzygniecie konkursu, agitowano już 
po upływie ostatecznego terminu do wmoszenia 
podań, ażeby za jakąkolwiek cenę pozyskać na- 
pół odpowiednich kandydatów na pewne posady, 
z których wbrew słuszności i prawu wbrew w szel­
kiemu poczuciu godności własnej panów agitato­
rów chciano usunąć niektórych urzędników, dla 
tego tylko, że nie można na nich było wynaleźć 
nawet cienia winy. Że szlachetne te starania

nie o d n io s ły  skutku, już wiemy, ale groźne z 
drugiej strony nadciąga niebezpieczeństwo.

Organizacja Izby obiach. uchwalona musi 
nastąpić, chociażby dla salwowania powagi ma­
gistratu i uzupełnienia wakujących posad, ale 
chodzi o to, żeby się odbyła w normalnych wa­
runkach, bez krzywdy tych, którzy dziesiątki lat 
spędzili w służbie miejskiej i jawne mają zasłu­
gi, pizedewszystkiem żeby się odbyła nie w spo­
sób, zwłaszcza w naszym magistracie praktyko­
wany a to przez wypychanie na stanowisko lu­
dzi, którzy ani odpowiedniej wiedzy, ani kwalifi- 
kacyj nie posiadają, tylko za pomocą intryg zwy­
kli dochodzić tam, gdzie praca i zasługa powin­
ny torować drogę.

Słuszne te objawy obudziła w nas uchwała 
sekcji V  (organizacyjnej), której zaproponowano 
n» jedną z pierwszych posad osobistość najmniej 
się kwalifikującą, zajmującą obecnie najniższą po­
sadę, a zaproponowano ją  z krzywdą starszych 
urzędników o wybitnym charakterze, dziś już' 
rangą wyższych, składających nieustanną i doda­
tnią pracą niezbite dowody, że sumiennie speł­
niają swe obowiązki, i że tymże w calem słowa 
znaczeniu dorośli, nadto mających za sobą po­
trójną, a nawet poczwórną ilość lat słażbj" 
gminnej, jak osobistość przez sekcję forytowana 
może się wykazać*

Czas nareszcie i dla naszego magistratu, że­
by raz stanowczo zerwał z wstrętnym systemem 
protekcyjnym jaki, się tam zakorzenił od czasów 
naszej autonomji. Czyż mało mamy smutnych 
przykładów' na mnóstwie nominacyj w ten spo­
sób dokonanych, czyż niefortunne wryniki syste­
mu protekeyj „quand meme“ nie pouczyły je -, 
szcze ojców miasta dokąd ich podobna takty­
ka może doprowadzić? Nam się zdaje, że wiele 
złego spadło już na gminę z tego powodu, ch o ­
ciażby brak odpowiednich i prawdziwie zdolnych 
pracowników w licznej gromadzie darmozjadów, 
którzy jak pasożyty czerpiąc z dochodów miasta 
swoje utrzymanie nic temuż miasto niezdolni 
dać w zamian.

Odzywamy się więc w pierwszym rzędzie do 
szanownego gremium sekcyj V następnie do po­
czucia obowiązku całej Rady, żeby w tyra w y­
padku dała dowód prawdziwej obywatelskości i 
niepowudując się zabiegami zakulisowymi i wpły­
wami postronnymi poszła za własnem zdaniem 
i uwzględniając w pierwszej linij dotychczaso­
wych funkcjonarjuszów Izby obrachunkowej, tyl­
ko w miarę zasług i pracy, w miarę kwalifikacy 
i uzdolnienia posuwała ich na wyższe posady; 
niemniejx bacznie należy uważać na jasną i n ie­
poszlakowaną przeszłość kandydatów, gdzie cho­
dzi o służbę kasową, tam przeszłość urzędnika 
powinna być widoczną jak na dłoni, bo tylko 
ona daje rękojmię na przyszłość.

Szkoła weterynarji we Lwowie.
W lipcu b. r. skończyło się pierwsze trzy- 

lecie tej pożytecznej instytucji, po którem abi- 
turjenci mają prawo przystępować do e g  z a mi,- 
n ó w  ś c i s ł y c h  czyli tak zw. rygorozów.

Ale zachodzi jedna okoliczność, dla której 
elewi tutejszej szkoły nie mogą się poddać tyra 
egzaminom. Oto dyrekcja szkoły dopiero nieda­
wno wysłała do ministerstwa plan wzmiankowa­
nych rygorozów, i jeszcze stamtąd one-łkię wró­
ciły z zatwierdzeniem. ' ■ •:



2 KURJER LWOWSKI,

Wskutek tego młodzież tutejsza, ukończyw­
szy kursa, m u s i c z e k a ć .  A jest to młodzież 
bardzo biedna, pozbawiona środków utrzymania. 
Nauki kontynuowała częstokroć o głodzie i chłodzie, 
i pomagać sobie musiała nader skąpym zarobkiem 
z lekcyj. Teraz zaś, wyczekując na rygoroza 
znajduje się w literalnym- niedostatku. Ponie­
waż zaś w zakładach weterynarskich w Peszcie 
i Wiedniu pozdawano juz rygoroza, więc kandy­
daci tamtejsi, um iSący po polstu, pozajmują po­
sady p r z e d  nią, i jeszcze smutniejsza wypadnie 
ewentualność.

Przecież dyrekcja zakładu lwowskiego miała 
dość t r z y  l at a  c z a s u  do ułożenia planu rygo- 
rozów i wyjednania zatwierdzenia ministerial­
nego. Jakże można narażać młodzież na. czeka­
nie i przewłokę. Zwracamy na to uwagę wys. 
namiestnictwa i prosimy o przyspieszenie.

Moskalofilstwo a ukrainofilstwo
między ludem ruskim Galicji i Bukowiny.

Sine ira et studio.
III. Wyrażenie się ruskiego ludu Galicji, 

w 18b6 r., „ n i e c h  w s z y s c y  c e s a r z e ,  w s z y ­
s c y  k r o  I o w i e  w i e d z ą ,  j a k  n a m  tu ż y ć “ , 
wskazuje zresztą na to, że rosyjski cezaryzm pa­
nował wówczas w umyśle ludu ruskiego Galicji 
nie wyłącznie, że lud ruski gotów był być przy­
chylnie usposobionym do kt.óngokolwiekbądź ce­
sarza lub króla, byle tylko mógł był mieć na­
dzieję, że coś zrobi się uhm z taj strony. Że 
zaś w upiyśle ludu ruskiego większą rolę odgry­
wa rosyjski cezaryzm, przyczyną temu wspólność 
nazwy „ruski" (który to wyraz bywa ciągle po­
wodem różnego rodzaju nieporozumień), następnie 
wspólność wiary (jakkolwiek dopiero w ostatnich 
latach) i nareszcie głównie ta ukoLcznuść, iż 
pod panowaniem Rosji znajduje się przeważna 
częśó ruskiego ludu, z którym tutejszy lud ruski 
ciągle obcuje, a dla którego rosyjski rząd przy­
najmniej pozornie robi coś pod względem agrar­
nych reform. Ówczesny rosyjski cezaryzm w u- 
rnyśle ludu ruskiego Galicji był właściwie tylko 
kopią tego samego eezaryzmu w umyśle ludu ru­
skiego Rosji. Nieboszczyk Al.ksander II, rze-

Krytyka „Pana Tadeusza?"
W pięćdziesiątą rocznicę pierwszego ogło­

szenia drukiem nieśmiertelnego poematu Mickie­
wicza wyązło najobszerniejsze dotąd studjum o 
nim. Jest to dra Henryka Biegeleisena „Pan 
Tadeusz1- Mickiewicza. Studjum estetyczno-lite- 
rackie. Warszawa. T. Paprocki i Ska. 1885.

Sprawozdanie o pracy tej wkrótce pojawi 
feię u nas, tymczasem zaś wyjmujemy kilka ustę­
pów pi 1'czającycli, a mianowicie odpowiedź na 
pytanie: jak i kiedy powstał „Pan Tadeusz".

Powstało to arcydzieło literatury naszej w 
chwili najpłodniejszego rozwoju talentu Mickie­
wicza. pomiędzy rokiem 1832 a 1834.

Praca nad ukochanem dziełem urywa się 
często. Nękają Mickiewicza kłopoty pieniężne, 
odrywa od pisania korekta nader mozolna" wy­
chodzących właśn;e w Paryżu poezyj Garc.zyń- 
skiego, absorbują go prace publicystyczne za ­
mieszczane w Pielgrzymie, czas mu zabiera nie­
miłe ale dla grosza podjęte tłumaczenie „Giau- 
ra “ , następuje wreszcie śmierć najdroższego 
przyjaciela, która na czas długi wytraca M ickie­
wiczowi pióro z ręki. Czyta przeważnie dzieła 
treści religijnej i mistycznej, aż wreszcie, do­
pisując już ostatnie księgi „Tadeusza", stanowczo 
skłania się ku towjańszczyźnie.

Twórczość poety, co chwila powstrzymywana, 
doznaje długich przerw i stagnacyj.

Pierwsza pieśń „Pana Tadeusza1* ukończoną 
została przed dniem 8 grudnia r. 1832, siedm 
ostatnich pieśni napisał Mickiewicz niewiele 
więcej jak w dwu miesiącach, od początku sty­
cznia ao połowy lutego r. 1834.

W sześć do siedmiu miesięcy, nie wliczając 
dłuższych przerw, napisany został cały poemat, 
liczący ekoło 10,000 w ierszy!

„W  połowie lutego r. 1834, pisze Bohdan 
Zaleski, zebrało się wieczorem pod szarą godzi­
nę grono przyjaciół Mickiewicza., w m.eskaniu 
jego przy ulicy St. Nicolas. Widząc gospodarza 
w drugim pokoju przy kominku, szparko macha-

czywiście zajmował się losem iuaów Rosji, cze­
go ostatecznym rezultatem było zniesienie w 
Rosji pańszczyzny w 1861 r. i wdrożenie całego 
szeregu prób uregulowania agrarnych stosunków, 
szczególnie na Ukrainie. Rozumie się, że tam­
tejszy lud ruski ostatecznie bardzo źle na tem 
wyszedł, —  atoli był on przekonany, iż wszystko 
to robią tylko „panow ie" i urzędnicy rosyj­
scy, wbrew intencjom cara. I właśnie podczas 
a nawet w skutek tych ciągłych agrarnych za­
targów, idea earyzmu doszła była wówczas w u- 
myśle ludu do zenitu. Nie odpowiadała ona 
naturalnie, rzeczywistości, owszem tamtejszy lud 
ruski, z którego pamięci nie wygasły jeszcze 
wspomnienia swobodnych kozackich czasów, w ło­
żył w ideę earyzmu swe własne społeczno-soc­
jalne ideały: o eałkowitem odebraniu od panów 
ziemi i t. p. Taki też, agrarno-rewolucyjny cha­
rakter miał wówczas, w umyśle ludu ruskiego 
Galicji, rosyjski cezaryzm i cezaryzm austrjacki 
poprzedniego perjodu. Już Kielsijewowi uskarżali 
sie tutejsi ruscy chłopi, iż „uwolnienie nie przy­
niosło dla nich ani lasów, ani pastwisk; chałupę 
niema cżem opalić, bydła niema gdzie wypędzić, 
i trzeba pracować na pana" (str. 106).

Nadto, ówczesny rosyjski jakoteż Doprzedni 
austrjacki cezaryzm, ozntczał w umyśle ruskiego 
ludu Galicji reakcję przeciw historycznej P oIsca, 
dotychczas połączonej, w pojęciu ludu ruskiego, 

i z przywróceniem pańszczyzny i coraz to nowych 
ciężarów dla roboczej ludności. To też, jedynie 

i z powodu tej obawy, jak powszechnie wiadomo, 
ruska gmina Dobrostany pode. Lwowem wytrwa- 

- ła przez całych 20 lat konstytucyjnego życia w 
Galicji przy bezwzględnej negacji autorytetu 
wyższych krajowych władz i krajowych instytu­
cji. Pomimo srogich represaliów ze strony władz 
krajowych, gmina ta stawiała opór, twierdząc: 
„na nas wse .stojit, iny wsio zapynyły (wstrzy­
maliśmy przywrócenie Polski na Rusi z pań­
szczyzną i t. p.), a jak szcze i my piddamo sia, 
to aż tohdy pany naweruut panszczynu i bude 
Polszczą". Okoliczne ruskie gminy, z czysto 
polską gminą Rodatycze na czele, podtrzymywały 
Dobrostańców w ich postanowieniu, twierdząc ze 
swej strony : „Jakże szcze i wy piddastesia, to
aż tohdy bude wsim nromadam zahybel (ko­
niec)". Gmina zgadzała się zresztą na zapro-

jącego piórem po papierze, gwarzyli po cichu, 
aby mu nie przeszkadzać. W tem powstał on od 
stolika z rozpromienioną twarzą i zaw ołał: 
„Chwała Bogu ! oto w tej chwili podpisałem pod 
„Panem Tadeuszem" finis. Radośnie powtórzyli 
zanim towarzysze: „Chwała B ogu !" i wznieśli
trzykrotny: „w iw at!" z oklaskami, poezem na­
stąpiły serdeczne winszowania i uściski".

Przyjaciele owi, jak Domejko, Zaleski, W itwi- 
cki, znali już pojedyncze pieśni, które im M ic­
kiewicz w miarę napisania odczytywał; teraz 
wspólnie z uimi zabrał się do przejrzenia cało­
ści tu i owdzie po wspólnej najczęściej naradzie, 
dodając, ujmując lub poprawiając...

Tak np. już sam tytuł poematu brzmiał 
„Ż egota ", a bohater zwał się „Saplica", które 
to nazwisko zmienił Mickiewicz na Soplicę, uie- 
gając uwadze, iż na Litwie żyje istotnie rodzina 
Sapliców.

Poemat jeszcze dobrze przed ukończeniem 
nabył zacny wydawca ks. Aleksander Jełowicki, 
dając zad Mickiewiczowi 4000 franków, t. j. dwa 
razy więcej niż mu ofiarowywał pewien księgarz 
lwowski. Cały rękopis „Pana Tadeusza", ostate­
cznie do druku przepisany i poprawiony przez 
samego autora, posiada prof. uniwersytetu ja - 
gieiońskiego, Stanisław hr. Tarnowski. Jest to 
zeszyt liczący 62 stronic 4-ce i 79 luźnych kur­
tek. Części innego rękopisu, przeznaczonego dla 
KUudyny Potockiej, mają p. Falkenhagen-Zale- 
ska w Krakowie i Ignacy Domejko.

W  lipcu r. 1834-go ukończono u Pinarda w 
Paryżu druk pierwszego wydania „Pana Tade­
usza" w dwóch niedużych tomach; odtąd w cią­
gu pół wieku doczekał się wielki poemat 15 
bądź przedruków, bądź oddzielnych wydań.

Dr. Biegelciseu gromadzi w swej pracy 
skrzętnie wszystkie osobiste wspomnienia poety 
i wypadki z życia wzięte, które na samą osnowę 
poematu wpłynęły.

Wspomnijmy tylko cudowne ocalenie przez 
Matkę boską, wkroezenie wojsk napoleońskich 
do Nowogródka, stosunki koleżeńskie w Wilnie, z 
czasów Tuhanowieckieh zaczerpnięty „powrót pa-

wadzenie u siebie konstytucyjnych form (zda­
niem ludu ruskiego p o l s k i c h ,  wcale nieodpo- 
wiadającyeh jego  szerokiemu pojęciu o konsty­
tucji) pod warunkiem, jeżeli im „pany widdadut 
naszi lisy i pasowyska1'.

Opór ten trwał nawet po „poddaniu się", 
t. j. ukonstytuowaniu się (pierwszej) polskie] 
wspomnianej gminy, która motywowała swój kroi 
w następujący sposób: „N o. to Rusnaki nie
chcą wybierać rady, bo się boją, żeby nie było 
Polscy, ab- my nie potsebujemy mieć strachu 
psed Polsoą, bo my Poloki" (prosimy, na od­
wrót, o przypomnienie sobie oświadczen.a Rusi­
nów do Polaków podczas kozackich powstań w
X V II. w .: „majete sobi swoju Polszczu, a nam
nasza Ukraina (Ruś) nechaj zosianetsia"). Je­
żeli dodamy, że opór taki był w 60-tyeh latach 
pośród ruskiego ludu zjawiskiem dość rozpo­
w szechnionej), podczas gdy cała ruska inteli­
gencja z zapałem powitała konstytucyjną erę, a 
nawet naśmiewała się z takiej bojaźm ludu 
w obec Polski, to jasną będzie dla każdego rze ­
czą, iż i pod tym względem lud ruski ma swojo 
własne zapatrywania, do których doszedł pomi­
mo całej ruskiej inteligencji, a tem bardziej ja ­
kichkolwiek „ajentów ". Zapatrywania te mogą być 
błędne, lecz wiedzieć o nich i liczy^fsię 7 niemi ko­
ni icznie wypadu, gdyż tu mamy do czynienia z 
m a s ą  l u d u ,  który jedynie w skutek swego li­
chego ekonomicznego położenia i nieodpowied­
niego z nim obchodzenia się ze strony panują­
cych warstw Galicji zmuszony był chwycić się 
rosyjskiego eezaryzmu.

"Ten ostatni odżył też następnie u tutejszego 
ludu ruskiego podczas rosyjsko-tureckiąj wojny w 
1876— 77 r Wówczas chodziła mianowicie mię­
dzy masą ludu ruskiego legend?., jakoby sam 
car obiecał, że przyidzie do Galicji zrobić tu od­
powiednie ludowemu ideałowi agrarne reformy; 
byle tylko szczęśliwie skończył wojnę z Turcją i 
postawił na cerkwi św. Zofji w Konstantynopolu 
„ruski krzyż". Wówczas jednak takie mdowe 
moskalofilstwo w Galicji nie mogło się rozwinąć* 
druga bowiem połowa 7. dziesiątki lat była, jak 
wiadomo najgorętszym perjodem ruskiej socjali­
stycznej propagandy, która przez publikowanie 
faktów złego obchodzenia się rosyjskiego rządu z 
tamtejszym ruskim ludem, bardziej niż co innego

nicza," kiedy to Mickiewicz z Zanem, przyje­
chawszy na wakacje do Tuhanowiec, zastają w 
pokoiku Maryli „wyświeżóną na nadzielę białą 
sukienkę, wiszącą u drzwi na znwia.-ie..." W po­
dróży nad Ren, przy skale Loielej, powstaje po­
mysł echa w grze W ojskiego, miłość dla Ewuni 
Ankwiczówny, wzory d'a wielu osób poematu, 
brane z bliższego i dalszego otoczenia; za mo­
del n. p. do Zosi służy Mickiewiczowi Zofja z 
Chodźków Odyńeowa, za model do Telimeny 
prawdopodobnie pewna dama spotkana w Pozna­
niu, do Jankiela służył za wzór Jankiel Liber- 
inan, którego grze na cymbałach przysłuchiwał 
się poeta w Petersburgu itd. Cały poemat roi 
się od szczegółów z życia wziętych...

Pierwsze, bezpośrednie wrażenie, jakie spra­
wił .P an  Tadeusz" na szerszej publiczności, by­
ło słabe! Ze współczesnych poetów Witwicki, 
idąc za ogólnym sądem, uderzył na Mickiewicza 
za „litewski prowincjonalizm ", Fr. Morawski zaś 
pisał wprost: „M ickiewicz w „Tadeuszu", zw ła­
szcza w pierwszym tomie, tak często nieznośnie 
jest długi, że zdaje się, iż nigdy wygadać się nie 
m oże..."

Słowacki jest pobłażliwszym. „Bardzo to 
piękny poemat —  podobny do romansu Walter 
Saota wierszem pisanego. Dom szlachcica malu­
je  wybornie, heroina poematu choć gęsi pasie, 
ma jakąś w sobie świeżość dawnych opisów, coś 
dziwnie zachwycającego prostotą".

Jeden Zygmunt Krasiński stanął na wyso­
kości bezstronnego krytyka. Pełen on jest bez­
granicznego zachwytu. „Żaden europejski lud 
dziś nie ma takiej epopei, jak „Pan Tadeusz!"

Pierwsza krytyka poematu za granicą wy­
szła w r. 1836 z pod pióra powieściopisarza nie­
mieckiego, W. Alexis’ a w Blatter fur literatisclie 
Unterhaltung. Przekładów „Tadeusza" jest sporo. 
Na niemiecki tłumaczyli go Spazier, Weiss i L i- 
piner, Berg na rosyjski, Krasnohorska na czeski, 
Marcinkiewicz (w ręnopismie) na białoruski, O- 
strowski na francuski.



k u r j e k  l w o w s k i .

przyczyniła się do osłabienia w umyśle ludu rus­
kiego, rosyjskiego cezaryzmn. Za to jednak zda­
rzenia lat ostatnich, od 1882 r. począwszy, pod­
niosły go do niebywałych dotąd rozmiarów.

Nikt z Polaków nie postarał się dotychczas 
objaśnić polskiej galicyjskiej publiczności zda­
rzeń tych z tego punktu widzenia, dlatego też w 
interesie tejże publiczności przedstawimy nieco 
dokładniej współczesny rosyjski cesaryzm w Ga­
licji, a oraz tę pomoc, jaką mu wyświadczyły i 
dotychczas wyświadczają nasze wyższe warstwy, 
które w tyrn względzie zajęły w ostatnich latach 
jak najfatalniejszą pozycję.

W yb ory  polskie w Poznaniu.
Pe wyborach do parlamentu niemieckiego 

stolica Wielkopolski gotuje się do wyborów re­
prezentacji miejskiej. W sobotę odbyło się tam 
zebranie wyborców m. Poznania. Przed zwołaniem 
w. zebrania komitet wyborczy miejski odbył trzy 
posiedzenia.

Na pierwsze z tych posiedzeń w dniu 10. 
b. in. przewodniczący komitetu ks. dr. Kantecki 
nie zawezwał p. Ignacego Andrzejewskiego, człon­
ka komitetu.

P. Ig. Andrzejewski upomniał się za po­
średnictwem sekretarza komitetu dr. Grodzickiego 
o  prawo, jako członka komitetu, do udziału w 
jego  pracach.

Na posiedzeniu zatem z dnia 12. b. m. przy­
szła sprawa ta pod narady i rozstrzygnięcie ko­
mitetu Za przewodniczącego, który na posiedze­
nie nie przybył, sekretarz wyjaśniał, że prze­
wodniczący nie wezwał pana Andrzejewskiego na 
posiedzenie, bo uważa, że ten nie może brać u- 
działu w pracach komitetu, gdyż przy ostatnich 
wyborach do parlamentu rej wodził przy sece­
syjnej agitacji na rzecz kandydatury pana dr. 
Niegolewskiego przeciwko komitetowi.

Komitet uznając w zasadzie powody przez 
przewodniczącego przywiedzione, które skłoniły 
gn do niezawezwania p. Andrzejewskiego na po­
siedzenie komitetu, nadto uznając winę p. An­
drzejewskiego, polegającą na tern, iż brał udział 
w Secesji, wszakże ze względu, że ponieważ walne 
zebranie wybrało p. Andrzejewskiego na członka 
komitetu i że tylko jemu przysługuje prawo usu­
nięcia go z komitetu, a nie członkom tegoż, u- 
-chwalił jednogłośnie zawezwać pana Andrzejew­
skiego na swe posiedzenia.

Następnie na temże posiedzeniu poustana- 
wiał kandydatów do reprezentacji miejskiej na 
wszystkie obwody wyborcze wszystkich III klas 
«elem  zaprojektowania ich walnemu zebraniu.

W dniu 13. b. m. odbył komitet jeszcze je ­
dno posiedzenie, na którem wiceprzewodniczący 
p. Fr. Andrzejewski zawiadomił, że ks. dr. Kan­
tecki występuje z komitetu, na którem wskutek 
tego na przewodniczącego wybrano p. Fr. An- 
di zejewskiego, oraz ustanowiono porządek dzienny 
dla w. zebrania, usuwając z niego wszelkie inne 
sprawy a pozostawiając jedynie sprawy wyboru 
dotyczące.

Stawiło się na zgromadzenie przeszło trzy­
sta wyborców. Policję reprezentował pp. Riittner, 
inspektor policyjny.

W. zebranie zagaił przewodniczący komitetu 
p. Fr. Andrzejewski wzywając zebranych do wy- 
ooru przewodniczącego w. zebrania i zarazem za­
proponował na takowego profesora p. Jerzykow- 
skiego.

W . zebranie przyjmuje go bez opozycji.
Poczem zabrał głos pan Ign. Andrzejewski i 

oświadcza, że ks. dr. Kantecki nie zawezwał go 
na posiedzenie komitetu, choć w. zebranie go 
wybrało. Komitet wszakże zawezwał go na dal­
sze posiedzania. —  Stało się zatem zadość jego  
prawu, mimo to składa obecnie urząd członka 
komitetu i od stołu prezydjalnego się od- 
dala.

Następnie pan Śmieszek zabrał głos i oświad­
czył, że należy zmienić przedewszystkiem komi­
tet wyborczy, do którego w o l n i  w y b o r c y  n i e  
m a j ą  z a u f a n i a .  Potrzebnem to jest i d latego, 
aby ztąd miał naukę komitet prowincjonalny w y­
borczy jak ma sam postępować.

Przewodniczący objaśnia go, że sprawa ta 
może być poruszoną pod wnioskami członków —  
wprzód należy przecież załatwić sprawę główną, 
bo ta jest publiczną, to jest sprawa kandydatów 
na radnych miasta.

Członek komitetu Fr. Dobrowolski w imie­
niu komitetu oświadcza, że komitet nie odbiega 
od tego, aby zdał rachunek z swvch czynności. 
W obec stosunków, jakie zapanowały tu w Pozna­
niu złożyłby już dawniej swe mandaty, poczucie 
jednak obowiązku obywatelskiego i polskiego ka­
zało mu przedewszystkiem nie usuwać się od 
pracy w chwili, gdy gotujemy się do walki wy­
borczej i dla tego dotąd wytrwał na swem sta­
nowisku. Załatwijmy więc wprzód sprawę wybor­
czą a mianowicie kandydatów a następnie komi­
tet postąpi tak, jak mu obowiązek każe. Nie u- 
nika wcale, zdania sprawy z swego postępowania 
—  ani też wotum, jakie uchwalić uzna w. ze­
branie za potrzebne.

P. dr. Szymański redaktor „Orędownika" do­
daje nadto parę słów upomnienia, wyraża, że już 
dwanaście lat pracuje. Wrzawa jednak i hałas 
powstaje, niepodobna dosłyszeć słów jego. Jeden 
z wyborców zarzuca mu, że on swem postępo­
waniem winien wszystkiemu co się d z i e j e .

Pośród nieustających krzyków sformowanej 
opozycji z tych, którzy w secesji udział mieli, 
opozycji, której na sali  widocznymi p rzyw ód ca ­
mi byli pp. Śmieszek, Igu. Andrzejewski, K o­
smowski i inni, a którzy osaczyli swych zwolen­
ników od frontu, tyłu i boków, pośród odcinania 
się wyborców występujących przeciw opozycji, 
pośród przy woły wań przewodniczącego i zaklinań
0 spokój, stanęło na tern na wniosek p. dr. Szy­
mańskiego, że na trzymającego pióro zaproszony 
został p. Chojnacki.

Na chwilę uciszyło się i przystąpiono do po­
rządku dziennego. Z kolei tego p. dr. Buski, ra­
dny miasta zabrał głos i mówił o gospodarstwie 
miejskiem. Charakteryzował przedewszystkiem 
trudne położenie radnych Polaków, dalej gospo­
darstwo miejskie na przykładzie teatru miejskie­
go, z którego język polski został wykluczony 
choć i nasze pieniądze poszły na budowę jego, 
a na który, mimo że w kosztorysie naznaczono 
300 tysięcy marek, wydano pięćkroć i jeszcze 
rachunków nie można się doprosić. Polscy radni 
nic zdziałać tam pozytywnego nie mogą, ale po­
winni tam wejść, choćby dla tego, by kontrolo­
wać czynności. Im zaś nas więcej tam, tem 
lepiej. Zatem powinniśmy się wszyscy zająć wy­
borami gorliwie, ahv jak najwięcej radnych na­
szych przeprowadzić.

W. zebranie podziękowało p. dr. Buskiemu 
okrzykiem: niech żyje dr. Buski!

Następuje ustanawianie kandydatów na ob­
wody wyborcze.

W  imieniu komitetu sprawę tę przedstawia 
Fr. Dobrowolski (redaktor ,,Dz. Pozn.“ ). I tak 
proponuje, by ustanawianie kandydatów rozpo­
częto od klasy III. obwodów najpewniejszych. 
Zebranie zgadza się na to, i ustanawia na kan­
dydatów: dra Jarnatowskiego, Buskiego, Oso-
wickiego, Ant. Pfitznera, Wład. Jerzykiewicza, 
Cyryla Adamskiego i Jana Krysiewicza, Spechta
1 Emila Kąjkowskiego, K. Szumana, Feliksa R a­
kowskiego, M. Łyskowskiego, radcę Milewskiego, 
rzecznika Głębockiego i M. Cybulskiego.

Nastąpiły wnioski. Zabiera przedewszystkiem 
głos p. Fr. Andrzejewski, przewodniczący komi­
tetu, i oświadcza, że komitet cały składa swe 
mandaty.

Po dłuższej hałaśliwej dyskusji wybrani te­
dy zosta li: radca Witold Milewski, prof. Jerzy- 
kowski, dr. Jarnatowski, M. W ięckowski, Ign. 
Andrzejewski, F. Kajkowski, Jakubowski, Przy- 
ehodzki, Majerer, Zbirański.

Proces o bombę.
Kraków 17 listopada. (Specjalny telegram 

Knrjera Lwowskiego).
(Fg). Prokurator jak wiadomo z wczorajsze­

go telegramu, rozciągnął co do wszystkich pod- 
sądnych oskarżenie w kierunku zbrodni z §. 65 
(zaburzenia spokoju publicznego). Obrońcy sprze­
ciwiali się temu. Trybunał uchwalił w myśl wnio­
sku prokuratorji.

Następnie odczytano 22 pytania postawione 
ławie przysięgłych:

I. g ł ó w n e  p y t a n i e :  Czy Bolesław M a-
l a n k i e w i c z  winien jest, iż 22 kwietnia 1884 
w Krakowie w zamiarze pozbawienia życia komi­
sarzy policyjnych Kostrzewskiego i Swolkiena 
lont od bomby prochem napełnionej zapalił, tak 
zapaloną bombę w gmachu dyrekcji policji do

biura parterowego, w którym się inne osoby znaj­
dowały, przez otwarte okno wrzucić usiłował a 
tem samem przedsięwziął czynność do rzeczywi­
stego dokonania zbrodni morderstwa w sposób 
zdradziecko podstępny, którego spełnienie li ,<$},- 
ko z powodu niemocy lub nadejścia obcej p rz e - . 
szkody, albo z powodu przypadku nie nastąpiło*.

II. p y t a n i e :  Czy B MaUnkiewicz winien, 
jest, że w Krakowie w latach 1883 i 188.4 w 
tajnem stowarzyszeniu jako członek brał udziąk

III p y t a n i e  (dodatkowej. Czy Bolesłąyy 
Malankiewicz wi nien jest, iż w 1 1883 i IgjsI V ;  
Krakowie jako członek brał udział w związwwsj^- 
które sobie za zadanie położyły szerzyć zasady 
socjalno rewolucyjne (zbrodnia z §. 65).

IV p y t a n i e :  Czy Bolesław MalankiewiCJ
uszkodził złośliwie obca własność i wyrządził 
szkodę (gwałt publiczny).

V. Czy Roman P i e c h o w s k i  winien jest, 
że czyn zbrodniczy objęty pytaniem pierwszem 
rozmyślnie spowodował i wykonanie onegoż u- 
myślnetn dostarczeniem środków popierał.

VI. Czy Roman Piechowski winien jest, że 
w końcu r. 1883 tudzież od 1 stycznia do Im a ­
ją 1884 utworzył lub usiłował utworzyć związki, 
które sobie za zadanie położyły szerzyć zasady 
socjalno-rewolucyjne (§. 65).

VII. Czy Roman Piechowski winien jest fał­
szywych meldunków?

VIII. Czy Franciszek S u ł c z e w s k i  winien 
jest (jak V. pytanie).

IX. Czy Sułczewski winien jest (jak pyta­
nie II).

X . Czy Sułczewski winien jest (jak pyta­
nie III).

XI. Czy Jan P a j ą k  (jak pytanie V).
XII. Czy Jan Pająk (jak II).
X III. Czy Jan Pająk (jak III).
XIV. Czy Jan Pająk winien jest, iż w mie­

siącu wrześniu 1884 w Krakowie komitet central­
ny partji socjalno-rewolueyjnej a wzglęame Lu­
dwika Dąbrowskiego do wykonania wyroku śmier­
ci zdradziecko podstępnym sposobem przeciw ko­
misarzom policyjnym Swolkenowi i Kostrzewskie- 
mu, zatem do zbrodni skrytobójstwa aczkolwiek 
bezskutecznie wzywał, zachęcał lub nakłonić usi­
łował.

XV. Czy Adam K r ó l i k o w s k i  (jak V).
XVI. Czy Adam Królikowski (jak II).
XVII. Czy Adam Królikowski (jat III).
XVIII. Czy Ludwik G r u d z i ń s k i  (jak V).
X )X . Czy Ludwik Grudziński (jak II).
XX. Czy Ludwik Grudziński (jak III).
XXI. Czy Ludwik D ą b r o w s k i  winien jest 

iż w Krakowie na początku września 1884 wspól­
nie z innymi członkami komitetu centralnego 
partji socjalno-rewolucyjnej wydał wyrok na za­
mordowanie w sposób podstępny komisarzy K, i 
S., do którego wykdiania broń, miejsce i w y­
konawca wyznaczony został, a tem samem przed­
sięwziął czynności do rzeczywistego wykonania 
skrytobójstwa prowadzące, którego spełnienie li 
tylko z przyczyny niemocy, nadejścia obcej prze­
szkody lub przypadku nie nastąpiło.

X X II. Czy Ludwik Dąbrowski (jak pyta­
nie III).

W ostatecznem przemówieniu zaznaczył pro­
k u r a t o r  rozwój propagandy wychodzącej z W ar­
szawy, i żądał zasądzenia wszystkich odżałowa­
nych.

Obrońcy starali się kłaść nacisk na mło­
dociany wiek obżałowanych, a co do Dąbrowskie­
go, obrońca dr. Wilkosz wykazał bezpodstawuość 
oskarżenia.

Przewodniczący nieustannie przerywał obroń­
cy, który w końcu skonstatował, że trzyma się 
ściśle ustaw. Bardzo piękną była obrona wnie­
siona przez dra Borońskicgo.

< a łj ranek dzisiejszy był zajęty replikami.
Kraków, 17. list. g 3 popoł. Po naradzie iigodzirnej 

ogłoszono wyrok, uwalniający wszystkiemi głosami 
Dąbrowskiego, Królikowskiego i Grudzińskiego, 
których wypuszczono natychmiast. Malankiewics 
skazany został za usiłowane skrytobójstwo, zbro­
dnię zakłócenia spokoju i gwałt publiczny na 5 
lat ciężkiego więzienia, Piechowski za współu­
dział w usiłowanem skrytonójstwie, zakłócenie 
spokoju i gwałt na lat 9 ciężkiego więzienia, 
Sułczewski za współudział, zakłócenie spokoju i 
gwałt na trzy lata, Pająk za zakłócenie spokoju 
na rok jeden. Zwierzchikiem ławy był p. H u - 
baesek.
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Sprawki pokutnych p isan y .
Ósmy dzień rozpraw y. Św iadek Iza a k  Selzer 

zezn a je , iż żona je g o  D ebora , o iz ie d z ie z y ła  po 
zm arłym  wuju Jak ób ie  H ech t akt n otarja ln y, k tó ­
rym K oza k iew icz  zezn a ł dłng w k w ocie  1 3 20  zł. 
K oza k iew icz  po śm ierci H ech ta  przyzna ł z te j k w o ­
ty  35 0  z ł., resztę  zaś ja k  tw ierd zi, H ech t mn o - 
pn ścił, gdyż to by ła  sama lichw a, a H ech t bał 
się ustawy, gdyż sądził, że takow a i w stecz dzia ła . 
Św iadek jed nak  tw ierdzi na pewne, że ca ła  kw ota 
się należy. K oza k iew icz  w skardze o ekstabulację 
te j kw oty podał kilku św iadków , a m iędzy nimi 
K ryciń sk iego .

Św iadek D ebora  Selzer, żona poprzedniego, 
zezn a je  zupełnie tak samo, dodaje tylko, że B e r ­
gerow i ja k o  sp ó liik o w i je j wuja, należy  się część 
k w oty  1320  z ł., d latego ona w spólnie z B ergerem  
o tw orzy ła  K ozak iew iczow i konkurs.

Św iadek adw okat Stan. K rzyżan ow sk i je3 t za ­
rządcą  masy konkursow ej K oza k iew icza . Z e zn a je , 
że absolutnie nie m iał czem  za rzą dzać, gdyż a k ty ­
w ów  niema żadnyeh, a na podane przez K o z a k ie ­
w icza  pretensje do różnych  osób, niema najm niej­
szego  dowodu. Tak np. sprzedał K oza k iew icz  pani 
R u dolfow ej realność w artości 15 .000  na k tórej c ią ­
ży ło  2 0 ,000  długu. K oza k iew icz  zobow iąza ł R u dol- 
iow ę  do zapłacen ia  długów  w kw ocie 1 4 .5 0 0  z ł. 
jem u gotów ką zaś 1260 , resztę  długu m iał K ozak , 
do 6 m iesięcy  sam sp łaeić i ekstabulow ać. T ym cza­
sow o K oza k iew icz  n ic nie za p łacił, B erger  realność 
zakw estjon ow ał, a R u dolfow a poniosła stratę. Mimo 
to  K o z . utrzym uje, że ma je sz cze  do R u dolfow ej 
pretensję. D a le j podał K oza k iew icz  w aktyw ach 
ja k ieś  grunta na Janow skiem  w artości 10 .000  z ł. 
Tym czasem  pokazuje się, że te grunta są to tak 
zw ane pustki tj. gruuta kaw ałkam i ro zp ize d »n e  i 
do innych w cielone po których  zosta ł w tabuli t y l ­
ko numer.

P odobnie w yglądają  w edług zeznań p. K rz y ­
żanow skiego w szystk ie przez K oza k iew icza  podaue 
aktyw a.

W ie rzy c ie le  osob iści zdaniem  św iadka, z masy 
n ic nie dostaną, chyba że 10 .000  na C iem ierzow i- 
cach  uznane będą za  w łasność K ozak iew icza  i 
w płyną do masy.

Św iadek W ł. G óreck i, adw okat w ystępow ał 
p rzeciw  K oza k iew iczow i im ieniem  p. K atyń sk iego, 
którem u u K oza k iew icza  n ależało się na w eksel 
1 2 00  z ł. K atyń sk i upom inał się o te pien iądze w 
r. 1872 le cz  nie uzyskaw szy zapłaty , zask arży ł i 
otrzym ał nakaz zapłaty . K oza k iew icz  w niósł z a ­
rzuty, m ów iąc, że term in zap łaty  by ł mu ustnie 
prolongow any. Z a rzu ty  nie zosta ły  uw zględnione 
w skutek czego  św iadek za intabnlow ał sw ego k lien ­
ta  na C iem ierzow icach .

Nadto za ręczy ł K atyńsk i za K ozak iew icza  
kw otę 1500  z ł. w banku hipafecznym , które też 
następnie za p łacić  musiał. Bank h ipoteczny  p rzed ­
tem  zaintabnlow ał się na tę kw otę na C iem ierzo- 
w ieach a po zapłaceniu  odstąpił sw oje  praw a K a ­
tyńskiem u.

P óźn ie j w ytoczy ł K oza k iew icz  K atyńskiem u 
pozew  o zw rot w ekslu i ekstabulow anie kw oty  na 
C iem ierzow icach  zabezpieczon ej i o dopłatę 1300 
a ł. a to na podstaw ie, że należy  mu się za pośre­
dnictw o w zaknpnie dóbr 30 00  z ł.

K atyński w obronie p rzy ją ł p rzysięgę p rze ­
czącą . Św iadek produkuje lis t K oza k iew icza  do 
śp. K atyń sk iego, w którym  K oz . uznaje się w zu ­
pełności za dłużnika je g o . Św iadek im ieniem  spad­
kobierców  śp. K atyń sk iego  i dzisiaj nie uznaje tej 
p reten sji 3 0 0 0  z ł., p rzeciw n ie  prosi o przyznanie 
k w ot 1200  i 1500 zł.

N a te zeznania odpow iada K ozak iew icz , że 
m iałby w iele do zarzucen ia , ale w oli m ilczeć bo 
dr. G óreck i od lat go prześladu je. D r. G óreck i 
pow iada, że n igdy K ozak iew icza  nie prześladow ał, 
brał ty lko w obronę lu dzi przez n iego pok rzyw dzo- 
r y ch  ja k  np. staruszkę Jedlińską, którą K ozak ie ­
w icz  w je j w łasnej realności zaaw izow ał i z m ie­
szkan ia  w yrzucił. Z a  zgodą  stron odczytu je  trybu ­
n ał 2 lis ty  przez p. G óreck iego  złożon e, k tóre  K o ­
za k iew icz  do śp. K atyńskiego pisał i w których 
prosząc go  o c ierp liw ość o u czc iw ośc i sw ej zape­
w niał. a ręczy cie la  M ittiga fan tow ać poradzał.

K R O N I K A .
Numer wczorajszy Kurjera podpadł konfiskacie z 

powodu dołączonej w  dodatku pow ieści, tudzież j e ­

dnego ustępu w w iadom ościach  p olityczn ych . D la  
czyte ln ik ów  m iejscow ych  sporządziliśm y nakład o- 
sobny. Z a m ie jscow i otrzym u ją  go w form ie doda­
tku do numeru dzisie jszego .

D a lszy  c iąg  pow ieści p. t. „ M o t o r y  ż y c i a *  
po zm utow aniu, zostan ie w krótce um ieszczony.

P. Kóvesz. Spraw a em erytury by łego  d y rek to ­
ra  fundacji skarbkow skiej ma dopiero dziś p rzy jść  
pod rozw agę W yd zia łu  k ra jow ego. Z dan ie  nasze
0 niej w ypow iedzieliśm y ju ż  k ilka razy , i myślimy, 
że W y d z ia ł k ra jow y  m oże co n a jw ięcej uch w alić 
z w r o t  w k ł a d e k ,  które p. K ovesz  w toku sw o­
je g o  urzędow ania, poczyn ił do funduszu em eryta l­
n ego, je ż e li w ogóle  ja k ie  poczyn ił. P rzyzn an ie  zaś 
em erytury —  w y s ł u g i ,  z a s ł u g i  cz łow iek ow i 
dyscyplinarnie oddalonem u u w łacza łob y  wszelkim  
w yobrażeniom  o spraw ied liw ości.

W  klasztorze dominikańskim od kilku dni chory 
je s t  ciężko ks. G o l a ,  w eteran  w ojsk  polskich z 
roku 1831, k tóry  cdm ów il p rzy jęcia  obserw y. Z  t e ­
go pow oda staruszek ten je s t  narażony na brak o- 
p iek i ze strony bezdusznych  obserw antów . B y ła  
chw ila , że mu naw et pom ocy  lekarsk ie j nie d os ta r ­
czono. N iedosyć, że cudzoziem scy ze loc i opanow ali 
m ajątek  k lasztoru , ale je s z cz e  dokładają starań, 
aby, o jcow ie  upraw nieni do n iego, ezem prędzej po- 
w ym ierali. N atom iast obłudną klepaniną pa cierzy  
chcą zarob ić  na b łogosław ień stw o B o że !

Nowa plaga. D o rozm aitych  p lag, ja k  „hande- 
łe s y “ , kataryukarze itp ., p rzybyła  nowa plaga tra ­
piąca pu bliczn ość, a tą są tak zw . „ob ra źn icy * . 
Składy  „w szystk ich  św iętych* pozosta ją  w rękach 
żydów , k tórzy  zw erbow aw szy  sobie dw udziestu k il­
ku obszarpańców -żydów , rozsy ła ją  ich na w sze 
strony m iasta w celu łow ien ia  św ieżych  ofiar, k tó- 
reby  m ożna na rze cz  „sk ładu* —  skutecznie eks­
p loatow ać. K a żd y  taki obszarpauiec nosi ze sobą 
po kilka obrazów  olejodruków , i polu je g łów n ie  na 
przedm ieszczan  i na kucharki. N atrętów  tych  tru ­
dno się opędzić, w yrzucisz go  dw adzieścia  razy  
z kuchni —  nie zraża  się tern niepow odzeniem , 
czeka aż kucharka w yjd zie  na kupno i w tenczas 
tow arzyszy  je j  aż do m iasta i dobija  targu , co tem 
ła tw ie j się udaje, ze nie szczęd z i kom plim entów  i 
w dodatku zostaw ia  Obrazy bez p ien iędzy —  na 
la ty  po 3 - 5  ct. dziennie, które kucharka ma rzu ­
cać do pozostaw ion ej przez n iego puszki, a którą  
co m iesiąca tenże sam żydek z pien iędzy w ypróż­
nia. P ierw szy  i drngi m iesiąc złapane na lep ła ­
tw ow ierne kucharki, rzu ca ją  regularn ie owe centy  
do pnszek, zd obyw ając sobie takow e przy  „k o s z y - 
kow em *. A  zatem  nie sługi, ale ich  slużbodaw ey 
p lącą za te obrazy. G dv jednak nasze panie, skon­
statow aw szy , że są p rzez  sług i oszukiw ane, r o z ­
ciągną nad niem i śeiśle jszą  kontrolę, w skutek 
której dochody „k oszyk ow e*  ustają, natenczas d o ­
piero sługi przekona ją  się, że rat m iesięczn ych  z 
sw ych skrom nych pensyj p ła c ić  nie mogą, a je ż e li  
ptacą to z wielkim  swoim , lub stużbodaw ców  u- 
szczerbkiem . O brazy  te, w artości 2 — 3 z łr ., sp rze ­
dają obraźnicy  po 8, 10 — 15 z łr ., stosow nie do t e ­
go, ja k  się kto da złapać. P o  zapłacen iu  dw ócb, 
trzech  rat, w artość obrazu ju ż  je s t  pokrytą, i ła ­
two zrozum ieć, d la czego  ży d z i tak natrętnie z n ie ­
mi pu bliczn ości się narzucają .

“W łaścic ie l tak iego składu obrazów , nic nie 
ryzyku je , gdyż nadsyła ją  mu je  w komis bez ż a ­
dnej kaucji, a zarabia  niem al 1000 p rocen t na tych 
„z ło ty ch *  ram ach i bezw artościow ych  olejodrukach ,
1 to eksploatu jąc najbiedniejszą część  naszego spo­
łeczeń stw a . O prócz zysków  przy  sprzedaży  —  z a ra ­
bia się także na S ą d z i e .  —  In teres czysty  jak  
bursztyn  —  proszę posłnebać. J e ż e li k tóra z ofiar 
nie zap łaci jed n ej, a najw ięcej dw ócb rat — han-

< d larz w nosi skargę do sądu, a skarg  tak ich  na j e ­
dnym term inie rozstrzyga  sędzia 3 0 — 40. O tóż 
gdy  się zw aży , że p rzy  każdej skardze przyzna je  
zw ykle Sąd 2 z łr . kosztów  oprócz stem plów , w ięc 
razem za  w szystk ie  skargi w połączen ia  zb ierze  
się snmka około 6 0 — 80 z łr . za  jed en  term in. 
Z  kw oty  te j za p ła c i zastęp cy  swemu, przypuśćm y 
10 z-lr., a resztę ja k o  czysty  zysk schow a do k ie ­
szeni, gdyż stra cić  na procesie  nie m oże, a ty lko 
zysk ać  —  zw ażyw szy , że przy  eg zek u cji w p ierw ­
szej lin ji zab iera  sw oje  obrazy, k tóre o d czy śc iw ­
szy, ponow nie sprzedaje innym kucharkom , zaś 
na pokrycie  kosztów  sądow ych, które p rzy  eg zek u ­
c ji w ynoszą jn ż  około  6 z łr . —  zabiera biednej 
słudze ostatnie m anatki. P o  n a jw iększej jednak  
czę śc i tak się d z ie je , że p rzy  egzek u cji biedna 
ofiara, nie ch cąc ro z łą czy ć  się z swoim  „m a ją t­
kiem, w zyw a pom ocy  sw oich  stużbodaw ców , k tórzy

za nią za p ła cą , lub zaręczą  —  i potem z zasiągi 
śc ią ga ją .

P oda jąe  do pow szechnej w iadom ości m anipula­
c je  „ob ra źn ik ów *. przestrzegam y łatw ow iern ych , 
żeby  obszarpańeom  żydow skim  nie daw ali się ła p a ć  
na lep i oszukiw ać, zaś w szystk ich  służbodaw eów  
upraszam y, żeby sług  sw oich  w pow yżej opisany 
sposób k izy w d z ić  nie p ozw olili i  w danym w ypad­
ku gorliw ie  niemi się zaopiekow ali.

W iceprezydent miasta K rechow iecki je s t  ciągle 
chory, zda je  się, że choćby  naw et p rzyszed ł do 
zdrow ia, nie będzie  m ógł pow rócić do pacy. C h oro­
ba bowiem  n adw ątliła  je g o  siły  zupełnie.

Sklepy drogie —  czynsze drogie — pow tarza­
ją  co dzień kupcy nasi, a jed nak  w inni tu nie g o ­
spodarze, ale po najw iększej częśc i sami kupcy. 
N iech  ty lko którem u z kupców  w którem ś m ie jsca  
in teres dobrze idz ie  -  ju ż  w zbudza zazd rość i z a ­
w iść u innych, i po za plecam i tegoż konspirują i 
narzucają  się gospodarzow i z podw yższeniem  czyn - 
s z h  odrazu o 2 0 0  z lr . lub je s z c z e  w yżej .roczn ie , ’ 
aby ty lk o  sz częś liw ca  z m iejsca  w yrugow ać, a p o ­
niew aż tenże nie ma ochoty  zazdrośników  za d ow o­
lić , w ięc zg a d za  się na płaeenio  żądanej n adw yżki, 
k lnąc w du szy  nie gospodarza , ale sw oich  w h an ­
dlu w spółzaw odników .

N iedaw no tem u donosiliśm y z oburzeniem , że 
zyd w yrugow ał z rynku p. E hrlicha , a dziś znow u 
dow iadujem y się, że w u licy  H a lick ie j, handlarz 
katolik , podnosząc gospodarzow i czynsz o 100 z łr . 
roczn ie , spow odow ał w ym ów ienie lokalu  jednem u 
z sąsiadującyeh mu sklepem przem ysłow ców , ojcu  
7 -ga  dzieci, k tó iy  od lat kilkuuastu k o ła ta ł biedę, 
na jeduera m iejscu, a tym  wypadkiem  dotkńięty 
m oże być zrujnow any, gdyż urządzenie sklepowe- 
na zew nątrz i  w ew nątrz, k tóre kosztow ało  go p rze ­
sz ło  3 0 00  z łr ., w edle um ow y z gospodarzem  przed 
w ynajęciem  sklepu —  inusi zos f aw ić nienaruszone. 
“W ięc o ile  ten, co podniósł czyD sz o 100 z łr . z y ­
skuje, gdyż przy jdzie  Łez kosztów  do gotow ego, 
o ty le drugi dotkn ięty  n ieszczęściem  nie je s t  w 
stanie zdobyć się na urządzenie ponow ne, choćby 
najskrom niejsze, a je st to obyw atel ze w szechm iar 
szacunku godny, k tóry  około  3 0 .0 0 0  z lr , za p łacił 
ręczą c  za  drngich, i temu za w d zięcza  sw ój upadek 
m atei-jalny. —  U czciw em u i biednem u zaw sze w ia tr  
w oczy ....

C. k. Rada szkolna ok ręgow a m iejska we L w o ­
wie og łasza  konkurs na posadę rzeczy w iste j nau­
czycie lk i k ieru jącej przy  etatow ej żeńskiej szkole  
ludow ej im ienia św . M arcina we L w ow ie  z p ła cą  
roczną 700 z łr . a. w., dodatkiem  za k ierow n ictw o 
w kw ocie roczn ej 100 z lr . i dodatkiem  na p om ie­
szkanie w k w ocie  rocznej 24 0  z łr . a. w. lub p o ­
m ieszkaniem  w  naturze.

Z arazem  og łasza  c. k. R ada szkolna okręgow a 
m iejska na w ypadek gdyby w  m owie będącą p o ­
sadę otrzym ała  która  z rzeczyw istych  n au czycielek  
kierujących , lub która z rzeczy w istych  n au czy ­
cielek  tn te jszycb  etatow ych  żeńskich  szkól" lu do­
w ych  pospolitych  lub m iejskiej szk o ły  w yd zia łow ej 
żeń sk iej, konkurs na taką samą posadę r ze czy w i­
stej n au czycielk i k ieru jącej, a w zględnie na po­
sadę rzeczyw iste j nan czycielk i z p ła cą  roczn ą  
900  z łr . a. w ., a w zględnie  z p łacą roczn ą  700  z łr .
a. w. p rzy  którejkolw iekbądź z tu tejszych  e ta to ­
w ych żeńskich  szkół ludow ych  pospolitych  lub 
m iejskiej szkole w ydzia łow ej żeńsk iej.

P raw o prezentow ania na tę posadę przysłu ­
gu je  R ep rezen ta cji królew sk iego sto łeczn ego  m ia­
sta  L w ow a.

Podania zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
w ykazujące azdoln ien ie  do pełn ien ia obow iązk ów  

! nauczycielsk ich  w szkołach  ludow ych  pospolitych  
a w zględnie i w szkołach  w yd zia łow ych  i pośw iad­
cza ją ce  odbytą praktykę n au czycie lsk ą , n a leży  
w nieść najdalej do sześciu  tygodni, liczą c  od dn ia  
p ierw szego  u m ieszczenia  n in ie jszego  og łoszen ia  w  
dzienniku nrzędow ym  Gazety Licowskicj do c . k .

; R ady  szkolnej okręgow ej m iejskiej w e L w ow ie , 
K andydatki, będące ju ż  w służbie, m ają podania, 
sw oje  w nosić za pośrednictw em  sw ych  p rze ło żo ­
nych i tych  R a d  szkolnych okręgow ych , pod k tó ­
rych  są zw ierzch n ictw em .

Podań spóźnionych  lub nie opatrzonych  w p o ­
trzebne dow ody uw zg lędn iać się nie będzie.

Stróże kamieniczni mają, je ż e li się nie m ylim y, 
obow iązek  zm iatania chodników  w razie  od w ilży  
lub błota . A le  o obow iązku  tym zbyt często , n ie ­
stety  zapom inają. Sukoda, że n ic to nie interesu je 
tych , co chodzą z num erami po u licach  i m ają p il­
now ać porządku. M ożeby dyrek cja  p o lic ji zechcia ła , 
tym  panom  dać m ałą adm onicję.
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Nocne dorożki. Istn ie je  podobno przepis p o li­
cy jn y , co do w ygodn ego a przedew szystk iem  c z y ­
ste g o  utrzym yw ania dorożek. P rzep is  ten ja k  w i­
d a ć  stosn ją  a oli w ła ścic ie le  dorożek  i dorożkarze, 
ty lk o  do d zien n ych ; nocne stanow ią grnby pod 
tym  w zględem  w yjątek. D orożk i nocne, są to  w 
całem  tego  słow a znaczeniu  ohydne, Drndne dryndy, 
m ogące  chyba o lepsze iść  z h istorycznem i bała - 
gn łam i żydków  bełzk ieh . "Wehikuły te, do których  
w strętnem  je s t naw et w siadać, trzym ają  się z a le ­
dw ie na kołach  i trzęsą tak n iem iłosiern ie, że chy­
ba ty lk o  ludzie choru jący  na n iestraw ność m ogą 
b y ć  z ja zd y  tak iej zadow olen i. A  w ygoda dla j e ­
żdżące j pu bliczn ości pow inna być w nocy naw et 
w iększą  ja k  w dzień i za  kurs ja z d y  w ięcej się 
p łaci.

W  teatrze ruskim przedstaw iono w  niedzielę 
„G ru b e  ry b y “ B a łu ck iego . A u tor  p rzez ca ły  czas 

obecn ym  był na przedstaw ien iu  i w yraził się z 
w iclk iem  uznaniem  o grze artystów .

t  Jan Piaskowski, oficer b. w ojsk  polskich z 
r . 18 63 , urzędnik  R ady pow iatow ej w R udkach, 
zm a rł 15 b. m. liczą c  la t 56  wieku,

Herbaciarnia przy ulicy  Sobieskiego. "Wykaz 
wydanych od dnia 9. do 14. listopada b. r. szk la ­
nek herbaty z bulkam i : D nia  9. N ied ziela  1.237,
10 . w poniedziak 1 .128, 11 . w e w torek  1.168,
12. we środę 1 .489 , 13. we czw a rtek  L.482, 14.
w piątek do 4te j popołudniu 938, razem  7 .443.

Z  Kota literackiego. W e  w torek  • godzin ie 9tej 
w ieczorem  urządza tu te jsze  „K o ło  litera ck o  - a rty ­
s ty czn e " sk ładkow e p rzy jęcie  dla baw iącego w na- 
szem  mieśeie znakom itego pisarza M ichała  B a łu c ­
k ie g o . L is ta  subkrypcyjna dla cz łon k ów  znajduje 
sie w  ręku w oźnego K o ła  i zam kniętą zostan ie we 
w torek  o godzin ie 3cie j.

Mianowania. R ada  szkolna k ra jow a zam iano­
w ała  H e m y k a  Brom ilsk iego w M ościskach, r ze czy ­
w istym  nauczycielem  szkoły  etatow ej w M ościskach, 
a E leonorę M atkow ską w Jaw orow ie , rzeczyw istą  
n an czycie lk ą  szk o ły  etatow ej w  Jaw orow ie .

Śmiertelność we Lwowie. W  45 tygodniu  od 2 
do 8 listopada 1 8 8 4 , ilość  zm arłych  34  męz. 34 
zeń. razem  68, o 8 mniej niż w 44 tygodniu . Ś re ­
dnia dzienna śm iertelność 9 '7 . Śm ierteln ość roczn a  
"i0'6 na 1000 m ieszkańców . Z m arło  na : ospę 3, 
p łon icę  7, dy fterję  1, d ław iec 1, durzycę brzuszną 
1, gru źlicę  14, zapalenie przew odu oddechow ego 9, 
b iegunkę 1, zapalenie k iszek  2 ,  na inne choroby 
29 . Raz.?m 68 zm arłych .

Stanisławów. W  dniu 15. b. ra. odbył się d ru ­
g i ju ż  w ieczorek  w tym sezonie T ow arz. m u zyczn e­
go im. M oniuszki z program em  doborow ym , bo w ch o ­
d z iły  weń chór m ęski, damski i m ieszany, solo so ­
p ran ow e i trio na fortepian, skrzypce i w io lo n cz e ­
lę Co do w ykonania częśc i poszczególn ych , to po­
dnieść n a leży  przedew szystk iem  d ob ize  wykonane 
p rzez pn. Em . dwa utw ory „N a  fu ja r c e "  J a n ick ie ­
g o  i „P o k u sa 1* B ogu sław sk ie j ; g łos pny Em . je s t 
m iękki, um iejętnie cieniow any, w praw dzie nie zbyt 
silny, ale tak przyjem ny, iżby się go  słuchało w ie­
czn ie ; to też po skończonym  śpiew ie i pow tórzeniu  
nie było końca iście  zasłużonym  oklaskom . W y k o ­
nanie trio h-m oll R e iss igera  przez pnią M. p. p. 
W . i B . było w swoim  rodzajn  znakom i­
te  u w zględn iw szy  różne tech n iczn e strony, ja k ie  
w  tym u tw orze zachodzą, z czego  w yw iązali się 
kn zupełnem u zadow oleniu  słuchaczy.

O chórach  z w yjątkiem  m ięszanego, który  w y­
padł za dow alu ia jąco , tyra razem nie m ożem y z ca ­
łem  uznaniem  się w yrazić; nie robim y tu zarzutu 
■bo w ogóle  dość starannie się w yw iązały , ale w 
pew nych  szczeg ó ła ch  by ły  braki. N ie uasza w ina 
że  słysząc tyle razy  p rzez to samo tow arzystw o 
św ietn io  w ykonyw ane utwory, staliśm y się, w ybre­
dn ym i ju ż  pod tym w zględem . O baw iam y się, czy  
pew nego rodzaju  apatja tu się nie zaczyna w kra­
dać pom iędzy człon ków  czynnych, ja k  w ogóle  to 
sp ostrzedz można od ja k ieg oś  czasu w naszem 
m ieście . J e ż e li tak  jest, to tutaj być ona nie po­
w inna, bo T ow arzystw o m uzyczne im ienia M oniusz­
k i tak ma ustaloną dobrą opinię w m ieście, nawet 
w kraju, że  bardzoby na sumieuin naw et m ałe n ie ­
p ow od zen ie  za cią ży ło  tym członkom  czynnym , k tó ­
rzy  się usuwają od n ależytego  w spółudziału  a pra ­
c e  w ytęża jące  nie w ieleby  p om ogły  p. dyrektora 
B iern ack iego , k tóregoby  n iejedno T ow arzystw o mu­
zy czn e  nam pozazdrościć  m ogło. Św ietny rozw ój T ow a­
rzystw a  tego pod każdym  w zględem  każdem u u 
nas le że ć  na sercu  p ow in ien ; m łodzież  ma sposo­
bn ość k szta łcen ia  sie w m uzyce, starsi na w ie ­
czork a ch  i koncertach  mają sposobuość za zn a ja ­
m iania się przedew szystk iem  z utw oram i narodo­

w ym i. W  poez ji i m uzyce odbija  się dola narodu; 
m istrz cieszy  się lub p ła cze , w jak iem  je g o  naród 
znajduje się położeniu , a w ciężk ich  naw et ch w i­
lach  b łogą  pieśń nadziei przelew a do duszy naszej 
i usuwa to z łow rog ie  dla każdego —  zw ątpien ie.

sprawie zniewagi konsulatu rosy jsk iego w 
C zern iow cach  spotykam y w pism ach w iedeńskich 
tendencyjn ie fa łszyw e, a tak n iedorzeczne korespon ­
dencje, że niew iadom o, co bard zie j podziw iać: b e z ­
cze ln ość  autorów  w  m iotaniu potw arzy , czy  też 
ła tw ow iern ość redakcyj, które podobne nonsensa 
drukują. C zern iow iecka  Gaz. Polska p isze: P on ie ­
w aż spraw a strąceuia orła z domu konsula je s t 
obecnie przedm iotem  sądow ego śledztw a, przeto 
w strzym ujem y się z w szelk iem i uwagam i z naszej 
strony i donosim y jed yn ie , że poszlakow any sp raw ­
ca, loka j G óreck i, przeprow adzony zosta ł w piątek 
ze szpita la do aresztu  sądow ego, a rozpraw a (w 
m. deleg. sądzie pow iat.) odbędzie się w k rótce . 
Ś ledztw o prow adzi adjnnkt sądu p. Isseczesku l.

Improwizacja ślubu. Kur. warsz. p isze : W  j e ­
dnym z kościo łów  w arszaw skich  odbył się n iezw y ­
k ły  ślub. O rszak w eselny sk łada ł się jed yn ie  z pań­
stw a m łodych (m łodych i pięknych w rzeczy w isto ­
ści) i dw óch niezbędnych św iadków . P o  ślnbie pań­
stw o m łodzi udali się do domu m atki panny m ło ­
dej, gd zie  odegra ła  się następująca scen a :

—  P rzedstaw iam  m am eczce m ojego m ęża...
N iespodziew ana ta w iadom ość w yw oła ła  om dle­

nie m atki, kr.óra, p rzyszed łszy  w krótce  do p rzy ­
tom ności, chętnie h dzieliła  nowożeńcom  ro d z ic ie l­
sk iego błogosław ień stw a , jak k olw iek  przedtem  nie 
chcia ła  się zg od z ić  na to m ałżeństw o. P o  tej sce ­
nie, przeplatanej płaczem  i śm iechem , odbyła  się 
za im prow izow ana skromna u czta  w eselua, w której 
u czestn iczy li ty lko najb liżsi krew ni. K on iec dzie ło  
chw ali —  mówi przysłow ie.

Okropna zbrodnia, ze w zględn, iż ofiarą je j  p a ­
dło troje d z ieci, spełniona została  tem i dniam i w 
W a rszaw ie  przy u licy  L eop o lćy n a . W  liczb ie  k ilk u ­
dziesięciu  lokatorów  m ieszka tam strażnik  kom ory 
celnej W ojta lik , z żoną i trojg iem  dzieci, nchodzą- 
cy  m iędzy sąsiadam i za cz łow iek a  dość zam ożnego. 
D n ia  14. b. m, zrana, jak  zw ykle w dzień p ow sze ­
dni, W o jta lik  poszed ł do sw ych za jęć  na komorę 
przy u licy  C hm ielnej, a w k fótce  potem i żona 
je g o  popędziła  krow ę dla sprzedania na targ  prag- 
ski, zostaw iw szy  w domu dw oje m niejszych dzieei, 
sześcio letn ią  Manię i dw uletnią Jadw isię , pod op ie ­
ką najstarszej córki, czternastoletn iej Ju liauy. W  
godzinę później, lub póltory , jed en  z lokatorów , 
za jrzaw szy  przypadkow o, przez otw arte drzw i do 
inieozkania W ojta lik ów , zob aczy ł leżącą  na podło­
dze we krw i Ju lianę. P rzera żon y  w szedł do izby 
i u jrza ł je s z cze  skrw aw ioną siekierę, a dalej M a­
m usię okropnie poranioną i rów nie ja k  je j  s iostrzy ­
czkę nie dającą znaku życia , maleńką Jadw isię. 
Sąsiad począ ł k rzyczeć , zb ieg li się inni lok atoro- 
wie i natychm iast w ezw ano fe lczera , który rany 
dwom dziew czynkom  opatrzył, najm łodsze bowiem 
dzieck o było ty lko ogłuszone. Jn iiana, p rzyszed łszy  
do przytom ności, opow iedziała , że w krótce po w y j­
ściu matki, poszła  do obory w ydoić krow ę i gdy 
w kilka chw il w róciła  do m ieszkania, zobaczyła  w 
pokoju  jak iegoś n ieznajom ego cz łow iek a , który  rzu ­
c ił się na nią i c ią ł ją  siek ierą w g łow ę. Co się 
dalej działo, nic nie wie, snać odraza straciła  p rzy ­
tom ność. Ranne dw ie d ziew czyn ki przeniesiono do 
FZpitala D ziec ią tk a  Jezus. M ania ma parę ran na 
g łow ie  i w ybite oko; Ju liannie, poranionej rów nież 
w g łow ę, a prócz teg o  i w k rzyż, bardzo trudno 
będzie u ra tow ać życie , ja k  tw ierdzą  lek arze . Z ł o ­
czyń ca  za  ca ły  łup, dla k tórego popełnił tak  ok ro ­
pną zbrodnię, skradł tylko fn tro  "W ojtalika i sa lo ­
pę w atow aną je g o  żony. Tak przynajm niej opow ia­
dają rod zice  biednych ofiar. Ś ledztw o dla w yk rycia  
zbrodn iarza , czy  zbrodn iarzy  toczy  się en erg iczn ie , 
dotąd aresztow ano dwie osoby, na które p o d e jrze ­
nie padło.

Samobójstwo. D ziennikom  odeskim  donoszą z 
K iszyn iew a, że w O rg ie jew ie  pozbaw ił się życia  
prezes zarządu pow iatow ego ziem skiego i kom isji 
rekru ck iej Iw an  K ozak . P rzyczyn ą  sam obójstw a 
je s t  deces w kasie w ynoszący około 130 .000  rubli.

Znakomity nauozyciel. "Wskutek konkursu na na­
u czycie la  Indow ego w m iejscow ości H otzen p lotz , na 
Szlązkii, zg ło s ił się n iejak i H ans K a r l E d ler  von 
R oth  i p rzed łoży ł 11 alegatów , rozm aitych  w ładz i 
osób, w których  pośw iadczano, iż  petent by ł zn a­
kom icie uzdolnionym  nauczycielem . "W szystkie św ia ­
dectw a by ły  kopjam i z orygin ałów  i nosiły  podpisy 
i stam pilje notarju sza  P ętaka z L ib erca . R ada 
szkolna m iejscow a ndała się z zapytaniem  do w ie ­

deńskiej policji, c zy  przedłożon e kopje są praw dzi­
we. P oszukiw ania policy jn e  w ykazały , że w szy st­
k ie  co do jed n ego  by ły  fa łszow an e, niem niej, że 
podpis i stam pilja notariusza , k tóry  zresztą  na 
kilka la t przed dobą le g a liza c ji nmarł, by ły  p o d ro ­
bione. F a łszerz  nazyw a się H ans R oth  i by ł ju ż  
k ilkakrotnie za  oszustw o i kradzież karany, a n a ­
w et obecn ie za k radzież w W iedniu poszukiw any.

N a telegraficzne zarządzen ie  w iedeńskiej p o li­
c ji aresztow ano go w  L ibercu  i odstaw ione do W ie ­
dnia.

Z  Cieszyna donoszą; S ierżan t Ł opatyńsk i, k tó - 
ty  ja k  w iadom o, dopnścił się zam achu na pu łk o­
w nika Sedelm ayera, ży je  je s z cz e  i je s t  w sze lk a  
nadzieja  utrzym ania go p rzy  życiu . Spisano ju ż  z 
nim p ierw szy  protokół.

M oskw a, 11 listopada. O negdaj po d łu g ie j i 
c iężk ie j chorobie za koń czył tu życie  za łnżony p r o ­
fesor  uniw ersytetu  m oskiew skiego, ta jny  radca  H en ­
ryk G iw artow ski.

W iedeń 14. listopada. Znany badacz bak tery j, 
dr. K ow alsk i, udał się dziś do P aryża  dla poszu ­
kiw ań nad cholerą.

Delta, nowa kom pozycja  m etalow a w chodzi e o -  
raz bardziej w m odę. W  A n g lji robią zaś ju ż  dziś 
rozm aite sprzęty  dom owe, częśc i m aszyn, koła  z ę ­
bate, śruby, mutry itp . N iedaw no pow stała fabryk a  
te j kom pozycji tak że w  D u sseldorfie , a w edłu g  z a ­
łoży c ie la  je j  p. A . D ick a , nowa kom pozycja  m a 
ciężar  gatunkow y 8 -6, topi się przy  9 5 0 ° C., z k o ­
loru  je s t  podobna do 18 -karatow ego z łota  i  u trzy ­
muje się pod w pływ em  p ow ietrza  p iękniej n iż bronz 
lnb m osiądz. D elta  je s t  nie w iele  droższy  od n a j­
lepszego m osiądzu, ale pozostaw ia go za  to w  ty le  
co do trw ałości, a przedm ioty  w yrobione z n iego 
m ogą być tańsze, bo trzy  razy  mniej w ażą.

Nieprzewidziana przeszkoda. W iadom o pow szech ­
nie, iż  wielu żydów  zm ienia otrzym ane pa tr jar- 
chalne im iona w c ią g u  la t na inne w ięcej „m od n e". 
N ik t się rabim nie dz iw ił słysząc  w bożn icy  w 
Z om bor zapow iedzi W ilhelm a P ollaka  z córką ta m ­
te jszego  kraw ca Nenmanna. Z ap ow iedzi w yszły , 
p rzyszed ł dzień ślubu. N arzeczon a  w ślubnej sukni 
ustrojona w m irty, z biciem  serca oczek n je  stan ow ­
cze j chw ili, obok w pokoju n arzeczon y z teściem  
za łatw ia ją  ostateczn ie  form alności posagow e, rabin  
czeka , goście  w esoło gw arzą  —  w tein z jaw ia  się  
w  domu n iespodziew any gość! naczelnik gm iny, a d ­
w okat S z ila g i i żąda przedłożen ia  „p ap ierów  n a- 
rzeczonego**.

—  .Jak pan się n azyw a sz?  pyta po p rz e cz y ­
taniu.

— ■ W ilhelm  P ollak .
— - W  m etryce stoi D aw id , nie m ogę w ięc p o ­

zw olić  żeby W ilhelm  żen ił sie za  D aw ida , m usisz 
pan ponow nie za rządzić  trzy  zapow iedzi pod sw o- 
jem  praw dziw em  im ieniem . R ze k ł i poszedł. N ie p o ­
m ogły  b łagan ia  n arzeczon ego  ani łz y  panny m łodej, 
ślub został odroczony. N arzeczon a je s z cz e  p rzez  3 
tygodnie c ierp ieć musi na b icie s e r c a , a p rzyg oto ­
w ana w ieczerza  ślubna na nic się nie p rzyd a ła . 
Z  tego w yn ik a : Nie w yb iera jcie  adw okatów  na 
naczelników  gm iny. „Q n od  dem onstrandnm e r a t“ .

Księżna Pignatelli w ystępująca obecnie w  w ie -  
deńskiem O rfeum . angażow aną zosta ła  do cyrku  
Snhra w P radze , ja k o  w oityżerka .

Z e  „Szczutka** : Stara piosnka. (Echo z  d e le -
gacy j).

W szystk o  dobrze. N a jw yraźn iej 
Z  całym  św iatem  my w p rzy jaźn i. 
P oten ta ty  nas się boją 
I  respektem  w okół stoją .
W szystk o  dobrze. T o zw aża jąc 
I  w ydatki układając,
C hociaż je3 t go lizn a  św ięta,
N ie opuścim ani centa !

Raport policyjny. S k ra d z ion o ; Salom onow i B . 
z tegoż  szynka pod 1. 38  ni. S łoneczna przez w ła ­
manie się oknem 8 złr. m onety zdaw kow ej, dw ie  
srebrne monety po 2 z łr ., 3 cw an cyg iery  z M acką 
B oską, 3 lnb 4 m onety po 10 groszy , cygara , p a ­
pierosy, ciasta , p ieczyw o i śledzie , w artości 2 0  z ł .  
K a jetan ow i B ., dorożkarzow i na placn B ern a rd yń ­
skim z dorożki koc czerw on iaw y w czerw one p a sk i 
w artości 2 z łr . —  K atarzyn ie  K . na Z n ies ien ia  
kartkę banka ruskiego do 1. 4 4 .105  na p ła s z c z  
damski tam że zastaw iony. —  Ju ljan ow i X .,  ż ó łty  
koc w czerw on e paski z dorożk i na placn M ariac­
kim p. H enrykow i W ., 52*/5 tnntów herbaty ro s y j­
skiej pani F ., czarn y  dam ski p ła szcz  aksam item  
ubierany, podszyty  do połow y suknem czerw on em . 
z otw artego m ieszkania pod 1. 26 ni. C za rn eck iego .
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Panu C. pod 1. 6 ul. Z ielon a , portm onetkę z e.zer- 
w onej ju ch tow ej skórki z biletam i w izytow ym i i z 
notatkam i. —  Jęd rze jow i Haraek w G ródku 24 
sanurków  kora li w artości 3 0 0  * M , za którą k ra ­
d z ież  je st poszukiw aną sługa O łena K o łod z ie j, la t 
35 , w ziostu  średniego, blada, chuda, ezarnyeh w ło ­
sów. —  Z g u b io n o : M arja M. 10 sznurków  korali.
Tiieba E gert w eksel na 1 0 00  z łr ., akceptow any 
p rze z  p. L e izera  B ach era  w R od a ty czacb . — K a it -  
kę zast. g a lic . zajtł. zast. i kred. nr. 85 81 4 , na 
palto za 2  z łr . zastaw ione, i dwa z łr . pieniędzm i, 
a drugą kartkę zast. ruskiego banku do 1. 40 .496  
na sr. zegarek . —  Z a k w estjon ow a u o : stary kożuch 
suk nem pokryty, wannę z cynkow ej blachy do ką­
p ie li. —  P rzytrzym ano kozła , który  się zabłąkał 
w podw órze pod 1. 1 ul. szpitalna, gdzie  też u tam ­
te jsze g o  stróża pozosta je .

Teatr, literatura i sztuka.
(W B ). Koncert p. B rassina i panny Stein, 

zwabit w czora j mało publiczności, a szkoda. gdyż 
obecn i w yszli z sali zachw yceni, bo poznali w p a ­
nu B rassin ie jed n ego  z najpierw szych skrzypków, 
a w pannie Stein w yborną pianistkę. F orsą u pa ­
na B . je s t  gra  w ielog łosow a, r ze cz  arcytrudun na 
skrzypcach , którą artysta wykonuje z w ielką j a ­
snością i osobliw szym  spokojem , w cale dom yślać się 
n ie dająeyra trudności, ja k ie  artysta  pokonuje. D o ­
w ody  tego z ło ż y ł w najeżonej truduośeiam i i w iele 
s iły  w ym agającej „C ia eon n ie “ B acha. O dróżnienie 
jed n ego  głosu  od drugiego było tara takie w y ­
raźn e, że zdaw ało się, ja k ob y  nie jed n e  ale dw oje 
lub tro je  sk rzyp iec naraz g ra ło . R ów n ież zach w y­
c iła  nas szalona b ieg łość  i w ytrw ałość w arpegiach. 
J e ż e li w tym utw orze okazał się artysta ja k o  w y ­
borny g ra cz  k lasyczny, to w „R onde de L u tin s“ 
dow iódł, że nie ma dla niego technicznych  trudno­
ści. M ocno zachęcam y publiczność do usłyszenia go 
w następnym kon cercie , który  się ma odbyć we 
środę, ty lko upraszam y artystę o zaprodnkow anie 
kom pozycyj całkiem  nowych, bo nasi kon certow i 
aranżerow ie rzadko nas z now ościam i zapozna ją , u 
z daw niejszych  dzieł bardzobyśm y radzi byli, są­
dząc po naturze gry  pana B rassina, usłyszeć coś 
T artin iego , Y iottego , luo w ogóle  coś z dubrych 
łza só w  k lasyczn ych . Panna Stein w św ietnym  już 
wykonaniu sonaty (K reu tzerow sk 'e j) B eethovena o- 
k aza ła  się artystką w calem  słow a znaczeniu . 
G łów ną je j  za letą  je s t  arcytrudne w g rze  fortep ia ­
now ej śpiew ne w ykonanie m elodji, którą zaw sze z 
osob liw szą  ja sn ością  w ydobyw a. J e j technika rów ­
n ież staw ia ją  w rzędzie  w irtuozów .

W  Albert - Hall w L ondynie w ykonało w tych 
dniaeh „P a rs ifa la “ ja k o  oratorjum  tam tejsze T o- 
w arzysi wo chóralne pod przew odnictw em  B arnabyego. 
P a rtje  P arsifa la  wykonane przez lndzi w b a lo ­
wych toa letach  robiły  kom iczne w rażenie, n ieoca - 
liło  ich naw et to, że panna M alten, i pp. Gndelm s 
i S caria  znakom icie śpiew ali.

T e le p m y  „Kuriera Lwowskiego",
Kraków 17 listopada (godzina 5 minut 50 

wieczorem). Prezydentem miasta wylrany dr. 
Szlachtowski oirzymatcssy 31 głosów. Na Weigla 
padło 24 głosy, na Friedleina 2.

(W yn ik  procesu krakowskiego patrz powyżej. Red.).
W iedeń 17 lisopada. Proces Sohónerera o 

obrazę honoru przeciw Tagblattowi rozpoczął się 
dzisiaj. Dotychczas przesłuchano redaktora Tag- 
Uattu Szepsa i Hahna. Deputowany W aguer z 
Gzerniowiec powołany na świadka.

Budapeszt 17 listopada. Na linji Jaszbereny- 
SzolnoŁ. popełniono kradzież na poczcie. Zginęło 
6.000 zł. z worka pocztowego, który napchany 
był okrawkami papierowymi. Z powodu rozwoju 
cholery w Paryżu ma być odroczona wystawa, 
zamierzona w roku przyszłym.

Paryż 17 listopada. Wczoraj zmarło w szpi­
talach 47 osób nu cholerę, w Boulogne pod Pa­
ry że m  zdarzyło się 5 wypadków cholery.

Wiadomości polityczne.
Czerniowce 16. listopada. Wydział krajowy 

tutejszy przesłał w tyeh dniach do ministerstwa 
oświaty obszerny memorjał, wykazujący potrzebę

otwarcia przy tutejszej wszechn.cy fakultetu me­
dycznego.

W iedeń 17 listopada. Delegacje odbędą jutro 
ostatnie posiedzenie.

W iec włościański, który odbył się tutaj 
przedw czoraj, uchwalił utworzenie jednolitego 
stronnictwa, wykluczającego wszelkie waśnie na­
rodowościowe, a zarazem wniesienie prośby do 
rządu o uchylenie pośredniego prawa wyborczego 
i zaprowadzenie trzyletniego okresu prawodaw­
czego.

Budapeszt 16 listopada. Delegacja przedli- 
tawska upoważniła swego prezydenta, dr. Smol­
kę, złożyć cesarzowej w dzień je j imienin gratu­
lacje. Poczem zamknięcie rachunkowe z r. 1882, 
bez rozpraw przyjęto i petycje załatwiono.

Do petycyj styryjskiego Towarzystwa rolni­
czego, tudzież oddziału jego w Ptuju i Wydziału 
powiatowego w Frohnleiten, aby prowianty dla 
wojska zakupywano za pośrednictwem gmin lub 
Wydziałów powiatowych, był wniosek komisji, 
aby przesłać ją  rządowi do uwzględnienia. Dele­
gacja iednak przyjęła wniosek Hohenwarta: od­
stąpić je  rządowi dla dokładnego zbadania i oce­
nienia. Minister wojny oświadczył, że chętnie tę 
sprawę żbada i następnie wnioski przedłoży. Na­
s tę p n e  posiedzenie jutro w poniedziałek wieczór 
albo we wtorek. Komisja budżetowa otrzymała 
nuncja węgierskie i na następnem posiedzeniu 
wybierze komisję siódemkową.

Berno 17. listopada. W Sternberg (w Mora- 
wji) dokonano prawdopodobnie ze strony socja­
listycznej zamachu dynamitowego przeciw są ­
dowi powiatowemu. Nikt z ludzi nie poniósł 
uszkodzenia.

Berlin 14 listopada. Według Germanii sto­
sunek liczebny stronnictw w parlamencie po u- 
kończeniu wyborów ściślejszych, których rezultat 
naturalnie nie ze wszystkiem jest już ostatecznie 
stwierdzonym, przedstawia się jak następuje : 

po pierwszych w wyborach 
wyborach ściślejszych

99 4
64 8

4 
12
29

Centrum 
Konserwatyści 
Stronnictwo cesarstwa 28 
Narodowo-liberalni 36
Wolnomyślni 30
Polacy 16
Demokraci 2
Socjaliści . 9
Duńczycy —
Alzatczycy 14

4
12

1

razem
103

72
32
48
59
16

6
21

1
14

372
Berlin 15 listopada. Przy ściślejszych wyborach 

wybrano dotychczas 12 konserwatystów, 4 z cen­
trum, 12 nacjonal-liberałów, 24 „wolnomyślnych* 
i l l  socjalistów.

Londyn 15 listopada. Morningpost donosi z 
Dongoli 14 bm., że W olseley otrzymał list od 
Gordona z daty 4 listopada donoszący o zamor­
dowaniu Stewarta, Ponera i francuskiego kon­
sula.

W drugim liście pisze, że ma nadzieję trzy­
mać się aż do nadejścia wojska angielskiego, tym­
czasem zaś dokucza parowcami wojsku Mahdiego 
zbliżaiącego się do Chartum. Mahdi jest o dzień 
drogi od Chartum oddalony.

Paryż 15 listopada. Podług biuletynu prefe­
ktury umarło wczoraj na cholerę 72 osób, dzisiaj 
tylko 21, w Nantes 2.

New York 15 listopada. W iększość za Cleve- 
landem wynosi ostatecznie 1078; Blaine uznał 
wybór. Demokraci uroczystościami święcili zwy- 
cięztwo przy wyborach.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na ś odę 1!). listopada.

O b ia d  d r o ż s z y .  Zupa cytrynowa z perłową kaszką. 
Paszteciki w fran uzkism cieście. Pieczeń sarnia z kom­
potem. Legoinina biszkoptowa.

O b ia d  ta ń szy . Rosół z kartoflami. Sztuka mięsa z 
sosem ogórkowym. Praźueha z bryndzą.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś we W torek dnia 18. Listopada 1884. 

„FN D IG 0“ czyli Banda Rozbójników, opera komi­
czna w 3 aktach, a 4 odsłonach Jana Straussa.

L w ów , z Izby handlowej, 17. listopada. 1884

Akeje za sztukę bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar. Lnd. 80ti ił . m. k. .
a iwow.-czern.-jass. 206 zł. w. *- 

Banka kypoi. gal. po 200 zł, w. a. . •
a kredyt, galic. po S00 ri. w. »•

Listy zastawne za 100 aż.
Tow. kred. giliu, 5 prct. w. a. . . .

s a a 4 „ „
a a ,  5 ,  ,  okraso* s
a a ,  4 ,  lot 41 1.

bauku kraj. 4 ‘/ i '/, w. a. los. w 51 1. .
Bonku hyp. galic. 6 „ w. a. . . .

a a a 5 a w. a. . .
a a „ 5 a 10 pret . .

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6*/, w. a. w likwid.
a a #  » " > / « »  a

GbUgi za 100 zł.
IndemEizauvjne gal. 5 pro. m. k. 
Komunalne Banku krąj. 5*/, w. a. 1. cm. 
P oijczka  kraj. z r. 1873 S pr. w. a 
Pożyczka a a 1883 4 i pół proc. 

Losy.
Uiasta K r a k o w a ......................................

„ Stanisławowa.................................
Monety.

Dukat holender*hi .
Dukat c e sa rsk i................................
F.-poleocć' i ......................................
Poiimp^Aał  ..................
iiubei ^syjsa.i n ^ m j  . . . . . .

a a papierowy . . . . .
100 marek niemieckich . . .

Wiedeń dnia 17. listopada 1884. 
fgodz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e js k ie ............................................
A keje węg. banku kred. na 300 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 zł. ......................
Akcje kolei Karola Ludwik* na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
Akcje kolei AlfSld-Finme na 200 zł. .
Akcjo kolei państwowej...........................
Ahoj* kolei Lwow.-Czemiow. na 200 zł. 
Węgiorsko-galicyji kiej kolei na 300 zł. 
L !*y, pr9mjowe wiedeńskie na 100 zł.
ObPgaęje węg w z ł o c i e ......................
Akeje ko., i węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l e u y .................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta wągier 4 proet. na 100 zł. 
Akeje BanK^areuin na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Lesy premjowo węg. na 100 zł. , . .

Usposobienie: stałe.
W iedeń d. 17. listopada 1884 

(godz. 10 m. 30 wieczorem).
Akeje i r s d y t e w e ......................................
Akcjo kolei Kaiola Lndwika . . . .
Renta p a p ie r o w a .......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. . 
Listy gal. Banku włośGańsL. 6 proe. .
N a p o le o a d e r y ...........................................

Usposobienie: spokojne.
B erlin , d. 17. listopada 1884. 

(godz. 5 m. 30 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y .....................
Akeje austr, kredytowe ......................
Akeje kslei Karola Lndwika. . 
Austriackie banknoty ......................

T e l e g r a m y  t a r g u  w e  * da 17. listopada

Wiedoa : Pszenica za 100 kiło 8 20— 9 —  złr. żyte
 złr. OsrwłU 29 75— . 29 złr. iV «z t: Pszenica za
100 kil# 8 28 .30— zł., rzepak — •—  zł. łiorh* pszenic*

55’— a . ,  żyta —  ekiwH* 44.—  dej rzepakowy
51’—  zł. Paryż: kłaka za kilo 4510 franków olej
rzepakowy —■—  okowit* — ?r.

Nsłts. Wiedeń 17. listopada : 3’75 do 14'— . Brem -. 
7‘20do -.— Hamburg: 7.6(1 na październik 7'5(T— na paździor- 
nik-grudsi sń 7’65. Antwerpja : na październik 19’— . Hłuwy- 
York: 7’ */,. Filadelfia 7 % .

Przyjeenall d. 17. listopada,
Hotel ŻORZA. J. hr. Koziebrodzki z Podeajheyk, W. 

hr. Dzieduszyeki z Jezupola, G. br. Wattmau z Rudy, W. 
Niezabitowski z Lanek, W  Fedorowicz z Okna.

Hotel EUROPEJSKI. J. Zieleniewski z Rosji, W. 
Rościezewski z Rosji, dr. F. Zakrzewski z Bouhui, J. Ms- 
zaraki z Ukraiuy.-

Hotel ANGIELSKI. W. B«rzemski z Magdaiówki, W. 
Krokowski z Mościsk, J. Janocha z Źywaczow*, J, Kargl. 
z Wiednia.

płacą iądi

*71 — 374 -
196 — 200 —
285 — 390 --
338 — 243

98 25 99 .i--
91 50 93 —
98 25 99 .3*
86 70 87
91 — 92 -

101 30 102 '
97 — 93 —
99 10 i 00 i

58 — 60 —
58 — eO —

101 25 102
96 75 97

102 75 104
90 80 91 •

18 50 20 5 -
22 50 31 :>• -

5 65 * IŁ,
5 70 i. 8 -
9 70 t Bi-
9 98 10 ć-

1 51 1 64
1 243/, 1 26 h.

59 801 69 6 )

Dzisiej­ Z dni*
sze poprz.

51 50 51 50
297 25 297 —
105 50 105 80

b ł 40 88 75
272 25 272 50
147 40 147 40
180 25 179 50-
301 40 300 80
198 — 197 50
167 75 167 25
124 — 124 —
105 75 105 75
180 75 181 —
116 10 ii  5 80
21 50 21 25
94 12 93 80

105 80 105 75
1 *5% 1 25
116 50 116 50

294 20 294 50
272 - 271 60
81 30 00 00

101 — 101 —
00 00 00 00

9 74»/. 9 73 V,.

209 20 208 80
488 50 491 —

166 60 166 80-
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Kwity poborowe

Losy miasta Krakowa.
Główna w ygrana

I z łr . 2 5 .0 0 0 . I

najmniejsza wybrana z h f 30. 
C ią g n ie n ie  ju ż  S. i ty « z n ia .

ak a tjU i.r Iziei 
; i n f..

et. za

(49:-i.i

żeby te tak p o ż ą lu n  i !' '*'•> ‘ Ł * > * ' ’  r t ’.v i  j;» w <>  
rozpowsza, *mić, s .rzediję ja k  dh i {;> -j i łj> ł*»

Pojedyncze losy w 11 miesię iznydi spłatach po zł. i1. 
łrZ.Y „ „ '14 n u :i

„ » :>A ” ą l  '
■ Już po uiszczeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy.

Za gotówkę po kursie dliennym .
/  powodu zbliżającego się ciągnienia upnsza  się jak najrychlejsze / .m ów ien ia .  , 
Sr/,v zauiówien-iach z prowincji -  najdogoaniej przekazem pocztowym -  p r ^ z ę f i k z e  I 
frunkatore przesyłki kwitu poborowego dołączy-:. — Powziątki jmeziow.e zbyt d i o g i e > .

AU GU ST SC H E LLE N B E R G
Dom bankowy i Kaut-r wymiany we Lwowie.

3 K IL O W E

Buczułld wina
poleca handel

HEGELAJSKO-TOKAJSKICH W IN

K. F. POPOWICZA
w  T ariiopolii.

1 beez. Hegelajskiego stołowego wina po złr. 2 Id 
l beez. Hegelaj stoł. lepszego po złr. 2-30 i 2'óU 
1 becz. Ilegelaj. stołow. aromat, po złr. 2’ 70 i 3' — 
i beczułka S -.morodnego witrawnego po złr. 4\3t> 
l  beez. Eruieleki Bakator, stołowego po złr. 2 -—, 

Ceny rozumiejąsię franco z beczułką okutą • że- 
lazucmi obfęczmi o-ijj i t, > i • n pizze a puzzowe m 

*  f^k. że łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów 
ni poniesie. Kupują- wina osobiście tylko u pro­
ducentów z Tokajskiej okolicy, zaręczam za sm a­
czne, naturalne ilepsze wina jak z Werszee. które 
u ) iloc a h beezkaech przychodzą.

Proszę
»  ł a s k a w e

zlecenia!

J. IHNATOWICZ
F a b r y k a  w e  L w o w ie , ulica Kopernika, liczba 3, 
F i l j a  w  K rakow ie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica HaBcka 1. 25.
poleca :

J f  I  G  B  E  T  J  ^  A .
Pu długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wybori 3 
i środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jcąt 011 zupełnie nie­
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zL

Środki do w j wabiahia p la m :
O d n l i n n .  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczy, piwa 
inneka. pleśni itp. 3> ct. —  B e n z o l i i m .  >. ynaola plamy 
tłusze, pokostowe i maziowe 20 i 30 jot. — E t i l in a .  w y­
wabia plamy z farb od podłogi flak u -t. J a w e l i i i a  
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct 
O b a l i l i * ,  wywabia p]oi-,:v powstałe z rdzy. krwi i atramentu.

Z n ak om ite  czernidlo glicerynow e
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy sk.i-ę 

chroni od pękania pudełko- 10 i 2U ct.

Sm arow idło litew skie
do - obuwia i skór. miękezy skórę, czyni ja  nieprzemakalną 

i trwałą,, pudełko óu centów i 1 złr.

A tram ent czarny kam peszow y
nic pleśnieje, nie osadza się. piór nie psuje, jest zawsz 
czai.iy i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeezka po 10 

lń, 2u. i ćo  ct.

Atrament niebieski, f io letow y, z ie lony , c zerw on y
flaszeezka po 10 i ló  ct.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieską, floletową,-czerwoną, czarną, flaszeezka po 15 ct.

P o w y ższe  w y ro b y  zosta ły  w y szcze g ó ln io n o  
5 medalami zasiugi. (146)

|  ST MARKIEWICZ
jS we Lwowie w rynku 1. 42

polec* i rozseła pocztą franco 
§  d.i każdej stacji poc/.towaj
g  K  V W  Ę
flf ,v doborc<wvob gjtimkach. w 
fs wore/ikach ń kilowych po:
£  KIO żółta pospolita . . . &ł. 6*40
5? SANTOS ió lu  zdrowe ziarna „ fi‘80

OOLOMBA żółta, jak Jawa „ 7*20
KIO zielona a la Syriu* ,  ~'20
DOMINGO blada, dobra r 7J>0
PORTORIKO dobra, zielona „ 8 '—
MALABAR perłowa dobra . 8 ‘40
LAGUAY1IA zielona . . . ,  8*80
CEYLON plantacyjna drobna F 8-80

gruba szlachetna . , « 10*—
JAMAJKA zielona, duża * 10-40 H 
JAWA złotawa, aromatyczna r 10.40 rt 
PERŁOWA CEYLON przednia r 10-40 fi 
MOKA arabska silna . . . .  0.00 3
JiENADO brunatna najs/Jache- R

tniejsza .............................„ 10-80 jł
ST. JAGO zielona najszla rt

chetaiejsza . . , * lO‘80 RH
’FtiH£A!n£ił!%!^it!A!n£a£il£rl£ii±it£iUH£H£B

K I T
do okien i drzwi, białj i 

brązowy w najlepszym 
pokoście

p o l e  j ą

Hilbner i Hanke

M SEYEfi i SPÓŁKA
we L w o w ie

ul. Karola Ludwika 1. 1
: Wielki wybór bielizny ,/ ;uowej
j  i bpclnlnowej,  dbi panów, ptń i 
[ dzieci.

Koinnletne wyprawy ślubne 
w cenie od złr. 9V . ) do złr. 4232 
1.0 et. poclfug naszego cennika, za­
wsze na składzie.

Wyprawy jdla g l in ek  i u > v 
narodzonycb niemowląt

Bielizna dla chłopców i dziew-'
■szat we wszystkich gatunkach od 2 

: lat począwszy do l i t  16.
Bielizna męska we wszystkich 

i gatunkach.
: Wielki wybir płócien i s i o -

kiei adamaszkowej bielizny sto lo - 
| wej w najlepszych gatunkach.

M. Beyer i Spófka
t .wów ul. Karola Ludwika I. I

Kraków, Rynek Mmn,
Tryest Corso 607.

Główny skład
w e W ied t i iu ,  S p ie g e lg a s s e l .  11 .

(674)

'm------------------------- u  ó- r  !_______________ipłusnośc. f/nlici/jśJurt/ti T ow arzystion  lekarsk iego.

^  "\77" o d a  g ^ o n o ś IlsS L
Ze zdroju Bonifacego w Morszynie

n.n.l o liii sz ■ #  części składowe stałe, działa silnie,, szybko, bez bolu 
bez upośledzenia trawienia.

W g$.:oxególm ona  na 6 w ystaw ach  m ięd zy  in nem i w N i c e i ,

w e L w o w ie .
(48S]

SŁAWNY BAL SAM
Dr. R IC H A R D A

przeciw'
g o ść c o w i, reum atyzm ow i,

i cierpieniom pochodnym 
(Flaszka 60 ct.) 

do naby ia w aptece: K  K R Z Y Ż A ­
NOWSKI EGO we Lwowie [obok B ry­
gidek) i J mu r ó g i e w i c z a w T a r ­

nopolu. (I41b)

W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i e l i ń s k i e j
Ul. Akademicka K t ó  ,

można zualeśe uajwiększy 
wybór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowanyeh, m o­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksimitnyci , 
w największej ilości.  R ó ­
wnież do kapeluszy jesien­
nych, yrzyspasabiaja się 
bukiet\ w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbię względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem mojem będzie wyko­
nywać roboty po eenaeh 
najumiarkowańszyeh. Z a ­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuję panienki do 

nauki. [322]

1 S  S  3
Do nu bycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekaeh 

w R.:.-..'.e::ó|uoóui we Lwowie u J. Piepes-a i Piotra Mikolascha.
W 3’ seła en gros (327)

Z arzą d  zd ro jo w isk  w M orszyn ie

FO R TEP IAN Y
s ł y n n y  c h  f r > l» i ‘y k  

llo flin iiera , H am bu rgera, C hytraeka i innych
pole,-a najtailiłj

K  V  I Ł  O  JLz M  \  R E C K I
Lwów, ul. Kopernika 1. U. (gdzie urząd telegraficzny.) 

.P crtep la iiy  piseg-iaiie z a m ie n ia  n.a iŁO-\Z7-e.



s C tfC E B  L W O W S K I'

k e & o e o e ó e e o i O M M K ł o o o e e o o c

M A G A ZY N  NOWOŚCI
E. M a c h a y s k i e g o

we Lwowie, plac Mar.jacki, p o l e c a :

XX)OOmOOCXX;^

P araso le  angielskie nowego sy­
stemu, automat paragon po zI. 6'SO 
7, 8, 1„ i 12.

K apelnszi mezkie filcowe po zł.
3, 4 i 6.

C yl in d ry  Habika po zł. 0.
Dla dam najmodniejsze konfekcje 

to jest;
K o t o n d y  angielskie po zł. 22,

JH. 26 i t. <£
R o t o n d y  futrem podszyte po zł.

42, 66 i 36.
P ła s z c z e  i p a le lo iy  w najnow­

szych fasonach po 18, 22, 24 i t. d-
P  il ,  tttelkl 1 d c h n a n y  cauhmi- 

mwe i jedwabne ubierane koronka­
mi jetami po zł. 22,24, 30 i 45.

J e r s e y  (trieot] po zł. 4*50, 5*50. 
riube po zł. 19 50. i t. d.

K a p e lu s z e  damskie, • ubierane 
filcowe p° ®Ł 6'50 i • 50 ct.

E eh a rp ea  1 chusteczki sznelo- 
we * najmodniejszych kolorach po 
zł. 6-50, 10*50 i 14-50.

’ C E N Y
bardzo przystępne

C zap eczk i  futrzane dla dam pc 
zł. 6-50 i 8-50.
G O B 8 E T Y  f r a n c u s k i e

po 6 zł.
Wielki wybór W ACHLARZY mo­

dnych po zł. 1'50, 2, 3 do najbo­
gatszych.

R ę k a w icz k i  glace i duńskie o 
3ch i 4ch guzikach po zł. 1.50. dłu­
gie po 2 zł.

K raw aty , kokardy , p o ń c z o ­
chy. chustki batystow e, pledy 
i szale, hym alaya w  wielk im  
w y b o rz e ,  kufry, torby i kufer­
ki do  p od róży .

Wielki wybór PERFUMFRJI fran­
cuskiej i angielskiej, oraz wody ko- 
lońskiej w flaszkach po 50 ct., lz ł .  

i 1 zł. 50 ct.
Po powrocie z zagranicy wiele 

nowości w wyrobach z brązu, por­
celany, szkła, majolik, skóry i 
drzewa. [512]

I \ I Z K 1 K .

Skład mąki

z Młyna parowego
w B r o d a c h

otworzył handel hartowny i częścio­
wy w domu p. Karola Bałłabanaj 
K g ni. Halickiej ul. Wałowa 1. 7.1 

poleca :
kilo maki nr. 00 21 ct. j

' „ O 20 „
r
1
1
1
1
1
1
1
1
l
1

1 19
2 18
3 17
4 16
5 15

6 14
7 —
8 12 
9 10

Ceny hnrtowue rozumieją się od 
25 funtów czyli 12 % ki. Mąka nr. 
Iszy, ?gi do codziennego użytku na 
domowe potrzeby zupełnie dostate­
czna by ładną i wydatną iegommę 

mieć. 010)

y o ca o o ccca cK

Materje na ubrania dla pań i mężczyzn
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me­
try 10 eentim. na ubranie z "dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct. a u- 
brscie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł. 
ubranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 et.

Perwian z wybornej wełny owczej w modnych kolorach, najnowsze 
a suknie damskie metr po 4 zł.

Czarny palmerstcn na pokrycia futer, czysto wełniany na damskie 
paltoty zimowe, metr po 4 zł.

Pledy do podróży sztuka po 4, 5, 8 i 12 zł. Wykwintne materja 
a ubrania, na spodnie, zaizutki, pautalony, materje na j »ltoty i na 
łr n .  ze od deszczu, tyfel, gildia, (Loeu) na kostiumy damskie i płasz- 

ze ra dc-tzez, suki a k-misowe, ksmgainy, szewioty, trykoty, sukna 
saskie i bilaidowe, peiwian, dotkin, joleca

f  - »ł»i.uy J A 9 T f t T I K A l l  O F S K Y
skład fabryczny w Bernie.

Próbki franco. Próbki dla pp. krawców bez franco. Wysyłki za 
pobraniem za 10 zł. franco. Utrzymuję stały skłso na przeszło ltO.OUO zł. 
rozumie się samo pizez się, że w mym wielkim handlu światowym 
zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki 
aby wnó po zniżonych cenach wyrobu. Każdy rozsądnie myślący czło­
wiek musi mi przyznać, że z tych resztek nie mege wysyłać próbek 
albowiem z tychże nieby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zamówie­
niom chciał posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych flrm, polecających, 
resztki sukna że wysyłają próbki tych rtsztek, są czystem okpiszost- 
*en), albowiem takowe nie pochodzą z resztek, lecz z całych sztuk — 
c-o zresztą łatwem jest do zroznmi nia.

Resztki moje, któreby się nic podobały, chętnie wymieniam lub 
iwrr-caui pieniądze-

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach: niemieckim 
węgierskim, czeskim, polskim, iiajici.skim i włoskim. (274)

n o w o ś ć :
We wszystkich większych księgar­

niach są do nabycia :
W  s k a z ó w k i

D o b r e g o  tonu
dla d orasta jących  panienek 

Cena 60 ct.

J / / / / Ć / / / Z

Na porę zimową, k a -^ ^  
ftaniki, kalesony, ka- 

r A  masze i skarpetki w e ^  
y A  wszystkich gatunkach y A  

w największym

poleca najtaniej handel

TT. K n a u e r a  i  S y n a
„pod złotym L w em “ plac Kapitulny

Zlecenia z prowincji ushdcesnia sic odwrot­
ną pocztą. Za dobroć i trwułość zaręcza się.

TowŁrzystwo Srotyina
w e  L w o w ie ,  

od ». Listopada b. r. 
sprzedaje P. T .  członkom Tow .

P I  E C Z Y W O ,
Riałe: bułki polskie, kajzerki, ro­

gale, bułki i rogale karlsbadzkie,

z pedwyższemem na wadze o 20%
po dawnych cenach; zaś

Chleb po cenach zniżonych
t. j. chleb parzony na mleku po 21 ct. 

„ biały . . „ 15 ct.
„ ciemny . . „ 14 c f.
„ razowy pszenny . „ 10 ct. 

we własnych sklepikach : ulica Bla­
charska 1. 2, —  Żintorowicza 1. 18, 
—  Zielona 1. 1, —  Pańska 1. 9, — 
Halicka I. 6, — Łyczaków 1. 1 s, —- 
Św. Antoniego 1, 4, —  Kościelna 
1. 8, —  gmach Teatralny. — Koper­
nika 1. 7, — Kazimierzowska 1. 317, 
5 '7) — Gródecka 1. 71.

Herbaty chińsko-rosyjskie
pół kilo od 2 do 5 zł., w skrzynkach oryginalnych pół 

kilo po zł. 3.8: , 4 i 4.60. — Wysiewki własne 
pół kile 2'80 i 3*40, jakoteż:

Świeże Marony włoskie.
Sardynki rosyjskie (M oskale )
Śledzie marynowane t. z. bałtyckie.

„  zwijane.
Kawior astrachański grubo-ziarnisty.
Ser ementalski.

„  cieszyńsKi.
imperial.

„  romadour.
Świeżą tłustą bryndzę jesienną

poleca handel

Karolu Klimowicza
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. (47S)

I
■ł
■1
■1

0głAM6£i* drobna być ty li*  dzień po -4-
da i a podawana. W *z»lkicb łform auyj dostar- ■#- 
eta beapiasua Admioiitracjm ulic* Akuaemi- -f- 

eka 1. 8.

DROBNE OGŁOSZENIA
^ Cena iednego ogłusz. do 6 wierszy 20 ct.

4c
“it Lifty znaczone ii tanimi lub cyframi przyjmują 77 

#i« i wydają ja okaiwmieui biletu inarlutowego. 
ij- Na iądanie Infaraty układa Administracja.

Mę ż c z y z n o  kawaler w wieku 
lat 32, właściciel realności i 

handlu korzennego poszukuje towa­
rzyszki życia panienkę młodą w 
wieku lat do 24 lub wdowę bezdzie­
tną w tym wioku, któraby posiadała 
majątku najmniej 5 tysięcy złr. w. a. 
Za dyskrecję ręczy się słowem ho­
noru. Listy frankowane wraz z foto­
grafiami uprasza się nadsyłać do 
Administracji Kutjera pod ad-esą: 

Szczęście. (1262)

T i T  restauracji P finka  zamie- 
YY uiono dn. 11 b. ln. kapelusz z 

marką „J. Nemeth W ien“ na kttpe- 
lii-z Habiga. Zgłosić się do Adm 
„Kurjera Lwow“ .

Pra w d z iw e  s tyry jsk ie  jab łka
(MaschaiizgetaepieJ) sprzedają 

sic w rynku i w hotelu Krakowskim. 
;   [1259]

X /  p o w o d u  zw in ięc ia  handlu 
A  W Y S P R Z E D A Z  K O R A L I 
S Z N U R K O W Y C H  i biźuterji 
K ora low y  d i  po  zn iżonych  sta­
ły ch  cenach, ni. K ora ln icka  1. 4
•tTATażne dla fo togra fów . Ope- 

Y Y  rafor — retuszer uzdolniony, 
poszukuje kondycji w Galic-ji luh 
zagranicą. Listy uprasza nadsyłać 
pod adresą: M. T. C. 49 do Adm. 
„Kur. Lwow“ . (1260)
T  tadwina Bliączyńska udziela 
JLSt lekcji tańców. Stosownie do 
zyczenia, lekcje zbiorowe dla pań i 
panów jakoteż godziny osobne tak 
■»v domach pry watnycb, jakoteż w 
■•rfttśnem mieszkaniu, ulica Fańska 
J. 13. I. piętro. (1256)

Smkając? cięcia.

Sam oistny gospodarz  lasowy 
praktycznie i teoretycznie grun­

townie wykształcony, mogący się 
wykazać liajchlubniejszemi świadect­
wami, poszukuje samoistnej posady 
od 1. kwietnia 1885. Łaskawe zle­
cenia pod adresem „Samoistny go­
spodarz lasowy" poste lestaire Mi- 
kulińce. (1254)

TTU kspedy tor pocztowy z kaucją 
JCa przepisaną poszukuje umie­
szczenia od 1. grudnia przy urzę­
dzie eraryalnym lub uieeraiyŁfnym. 
Bliższe warunki S. Z . poste restan­
te Pomorzany. (1267]

Kasy ogn iotrw ałe  z ainery- 
kańskiemi zamkami i za ­

suwam i (Pasqnillriegel) e le ­
gancko i w y b orn ie  wykonane, 
takie, ja k ą  dostarczy łem  dla 
Magistratu lw o w sk ie g o ,  sp rze ­
da ję  najtaniej. S im on Degen 
[162) ul. Wałowa 1. 19.

2 p o k o je  umeblowane z kuchnią 
przy ulicy Brajerowskiej 1. 899 

st. zaraz do najęcia. (123:)

2 p o k o je  |z kuchnią do wynaję­
cia od 1 grudnia ul. Żółkiewska 

1. 69. [1268]

I 1=

Kareta wiedeńska dc sprzedania. 
Bliższa wiadomość ul. Het­

mańska 1. 4. 1 piętro. [1269]

Nau czycie l  egzam inow any do
szkuł ludowych w polskim, 

niemieckim i ruskim języku życzy so­
bie przyjąć prywatny obowiązek nau­
czycielski w domu obywatelskim na 
prowincji. Łaskawe zgłoszenie się 
pisemne pod a dresem : S. F. poste 
restante Lwów.

Osoba  młoda znająca się dosko­
nało na gospodarstwie wiej- 

skiem, żytzy sobie objąć zarząd do­
mu ; może to być u wdowca, kawa­
lera i księdza; również zajęłaby się 
troskliwie wychowaniem dzieci. Adres: 
C. Z. 55 poste restante Lwów, [1263)

TiY u m ierną  cenę są du sprzeda- 
/*> uia następujące dzieła : Dwa
t. Ernesta Wahrnofer „Waudbueb 
1'iir den polit. \Uwalti.jigtdKUst". 
Piękuie oprawny i illustrowany „Pan 
Tadeusz" Mickiewicza, takżei lllustr. 
W. Pola „Mobort" w pysznej opra­
wie, „Antoiogja poetów polskich," 
dwa roczuiki „Kłosów z r. 1881. i 
82 i wiele innych. Bliższa wiado­
mość u p. geuerałowej 8. ul. So­
bieskiego i. 3a w parterze. [1266]

I

1 pokój z kuchnią i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego 1. 25. [120o)

1 p o k ó j  frontowy, jest do wyna­
jęcia przy ul. Ormiańskiej 1. 35. 

na II piętrze.

T i T  D obrom iin  są do sprzeda- 
YY nia dwa dom y mieszkaluc 

murowane, dobrze utrzymane, jeden 
o 5 pokojach i 2 kuchniach, drugi 
o 4 pokojach i kucLni, ze stajnią, 

komórkami i ogrodem waizywnym , 
owocowym, razem lub osobno. Wia 
domość udzieli U.r W. Grabowski w 
Jarosławiu lub R. Hauzer w Dobro 
milu. (1261)

1 p o k ó j  frontowy, kawalerski za­
raz do wynajęcia u]. Halicka 

54 na dole. (1247)

A w ie lk i  p o k ó j  frontowy jest za 
ł  raz do wynajęcia w gmachu tea­
tralnym, na III. piętrze pod nr. 68 
nad kawiarnią teatralną. (1257]

4 p o k o je  i kuchnia de najęcia 
na pół roku od 1 grudnia 1884 

do 2 czerwca 1885 za 256 złr. w 
łomu vod 1. 1. przy placu Akade­
mickim. Bliższa wiadomość u stró 
ża. (1258)

S p o k o i ,  przedpokój, k 'ic-hnia 
alkierz i t. d. na I. piętrze do 

wynajęcia przy ul. Piekarskie; 1. 
Iż. a," f i 251]

'TTTlegniicko um eblow ane mie- 
JCil szkanie o 6 pokojach, które się 
da podzielić na 4 i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowssa 1. 7.

Stajnia wspólna na konie wr»a 
z wozownią na powóz zaraz -do 

wynajęcia. Bliższa wiadomość przy 
ul. Sykstuskiej liczba 29. w pante­
rze na prawo. (1202)

Wydawea: Wojeiueh ManleeLi.

Redaktor naczelny i edpowiedzialny: Re w ak o wie z Henryk. 

Drukarnia „Kurjera Lwowikiego*-



DODATEK
do

• f Kuriera Lwowskiego"
Wtorek dnia 18. Listopada 1884.

Dalsze transwersalna.
Jak Ludwik hr. W o d z i c k i  był rozdziela­

czem prow izji Szwarcowskich osobom w sferach 
„tow arzystwa", mając na to, jak sam zeznał, u- 
poważnienie od Rady zawiadowczej Laenderbanku, 
wyjednane bez wymieniania nazwisk, i rozsyłał 
listy prowizyjne, —  tak głównym dystrybutorem 
szweiggcldowych łapówek w krótkiej drodze dla 
dzienników, był w sławetny dyreli tor Laenderban­
ku p. Samuel (recte Szmul) Ha h n .

Z ogłoszonych wczoraj w tym przedmiocie 
zeznań br. Schwarza wiadomo, że dał on Hah- 
wowi 100.000 złr. do dyskrecjonalnego rozporzą­
dzenia na cele dziennikarskie.

Z tej sumy opędzono przedewszystkiem wy­
szczególnione już subwencje dla Tribune niebo­
szczyka Skreyszowskiego tytułem popierania rzą­
du, tudzież kubana dla N. fr. Prpssc w sumie
28.000 złr.

Sędzia śledczy p. radca Adamek wezwał p. 
Hahna dnia 1 4. kwietnia 1883 r. do tłumaczenia 
się z obrotu reszty.

Na odpowiednie pytanie odpowiedział Schmul 
H ah n :

„Laenderbank prowadził interesa rachunko­
we co do sumy wydzielonej p. n. „Vorauslagen“ w 
kwocie 630.000 zł. Z kwoty tej wręczył mi br. 
Schwarz 100.000 zł., które przedewszystkiem 
(zunacehst) miały być wydatkowane na cele żur- 
nalistyczne, przyezem br. Schwartz zastrzegł so­
bie dyspozycję (Vevfiigung) przynajmniej na sumę
50.000 zł. Co do reszty jednak, wolno było także 
mnie rozdzielać według własnego uznania i tylko 
miałem polecenie uwiadamiać o tem br. Schwar­
za o tem com zrobił, i jak postąpiłem z kwotą mi 
powierzoną.

„Co się tyczy dalej po dzień 14. września 
(1882) wypłaconych kwot, to 5000 złr. wydałem 
d. 21. Sierpnia dla „TriDiiiie" wskutek asvgnacji 
br. Schwarza, a 11.600 zł. w trzech ratach wy­
płaciłem Hesky’emu na obdzielenie dzienników, i 
tenże ua podstawie dołączonych pokwitowań wy­
rachował się z tej kwoty w sposób następujący: 

Honorarjura dla Hesky'ego . . 150Ó zł.
M o r g e n p o s t   300 „
P r e s s e ....................................................  2000 „
Constitutionelle Yorstadt-Zeitung . 1000 „
T r e t s c h i n e r .......................................... 200 „
Gemeinde-Zeitung . . . .  150 „
W iener Carricaturen . . . 100 „
Illustrirtes W iener-Extrablatt . 1300 „
W iener- Algemeine Zeituug . . 2000 „
W iener Bórsen-Zeitung- . . .  50 „
Neues W iener-Tagblatt . 3000

Razem . 11.600 zł. 
lila  d z i e n n i k ó w  p o l s k i c h  wydałem 

8.500 zł. i z pozycji tej otrzymali:
1. Sekretarz nasz (Liinderbanku) S z e z e p a ń -  

s k i (Alfred), ktury zarazem pisze wszystkie 
artykuły, od nas samych wychodzące 2000 zł.

2. Korespondent E i b e n s c h u t z  w 
Krakowie . . . . .  500 „

3. Profesor S t r a s z e w s k i  w „G aze­
cie Krakowskiej" . . . 1000 „

4. Pośrednik nasz dziennikarski we 
Lwowie . . . . .  5000 „ 
„Z e  względu n a p o u f n y  c h a r a k t e r  tej wy­

płaty, której rzeczywistość wykazuję moją asygna- 
tą do kasy, byłoby dla tej osoby bardzo przykrą

rzeczą być słuchanym w t ĵ sprawie, d latego. u- 
pras/.am, aby tego zaniechano.

Ac pojedyncze dMenntfci obdzielone, wpraw­
dzie przyznają się do titceymmiia sumy, ale twier­
dzą, iż otrz-ynunui kwofr dostały mi inne cele. niż 
na cele yalic. kolei transwersalnej. to tłumaczenie 
sie takie jest tylko naturalnym wyrazem starania, 
aby nic być Wmieszanym do tej sprawy, w rzeczy­
wistości jednak dla żadneydP dotycmcych żurnali­
stów nie mogło być. nigdy wąńjMiwem, iv jakim  
celu otrzymał ^Bethciligimg‘\ albowiem przypada 
ono regularnie iv porze, kiedy odnośny interes 
budowy koleji transwersalnej był iv toku.

„Co się tyczy stosunków między br. Schwar­
zem a Skreyszowskym. to są mi one wprawdzie 
nieznane, ale muszę w ą t p i ć ,  by Shreyszowski 
nie wiedział, iż obdzielenia jego odbywają z po­
wodu kolei transwersalnej*.

Tyle słów Szmula Hahna. Dla objaśnienia 
dodamy, że p. Alfred S z c z e p a ń s k i  przed 20 
laty był chwackim, czerwonym trybunem ludu w 
Krakowie, uznawszy jednak mepopłatność tego, 
poszedł od kilku lat w służbę zdemoralizowanej i 
demoralizującej frakcji magnatów, i jak widzimy 
pomógł także rozebrać kwotę 1.100.000 złr., któ­
rą Galicja z pożyczonych pieniędzy ofiarowała 
na budowę koleji.

Prof. S t r a s z e w s k i  zaś —  jakiego fachu 
nie wiedzieliśmy, aż nas poinformował protokół 
dra Arnolda Rappaporta, —  owoż Dr. S t r a ­
s z e w s k i  jest profesorem filozofji w Kra­
kowie i jednym z głównych filarów wojującego 
na bruku tamtejszym, tudzież w radzie miejskiej 
Stańczykowstwa.

Teraz widzą czytelnicy przyczynę, dlaczego 
z wyjątkiem Vaterlandu, żaden dziennik wiedeń­
ski, ani Gazeta Krakowska, ani Czas, nie og łos i­
ły protokołów w sprawie W odzicki-Kozłowski, ani 
uchwał lwowskiego zgromadzenia wyborców.

Ale nic im nie pomoże. Głosu prawdy nie- 
stłumią swojem służalczem milczeniem.

Żywot zasłużonego.
Przed kilku dniami doniśeliśmy o śmierci 

Kacpera Maszkowskiego w Kijowie. Byłto mąż 
wielkiego ducha, ogromnego poświęcenia, zacne­
go charakteru, osobistość historyczna i dobrze 
znana na Wołyniu, Podolu i Ukrainie.

Kacper-Melchior-Baltazar-Projekt z Maszko- 
wic Zyndram-Maszkowski, .-yn Andrzeja-Mikołaja 
sędziego starokonstantynowskiego i Józefy z Gi­
życkich herbu Gozdawa ehorążanki horodelskiej, 
urodził się na Wołyniu w Bogdanówce w powie­
cie starokonstantynowskim. Pierwsze nauki po­
bierał w Krzemieńcu, a następnie się kształcił 
na polu sławy i poświęcenia dla dobra ogólnego, 
w wypadkach 1831 roku czynny przyjmował u- 
dział, pod Zamościem 15 ran odebrał, tak, że 
cudem prawie ocalał- Waleczność jego  i boha­
terskie czyny znane były dobrze jego  kolegom i 
współczesnym...

Powróciwszy następnie do rodzinnej Bogda- 
nówki, starał się utrzymać uczucie narodowe w 
ziomkach swoich, szerzyć przywiązanie do kraju, 
jego  przeszłości, budzić ducha poświęcenia, o- 
byczaje poprawić, oświatę rozszerzać i Jud rol­
niczy na dobrych synów ojczyzny sposobić; i w 
tym celu, niżem ze swoim sąsiadem Leonardem 
Łepkowskim z Lewkowiec, założył w Bogdanówce 
w roku 1885 tak zwane „Towarzystwo Patrjo-

tyczue". którego był głównym kierownikiem i 
ustawodawcą. Nie będziemy tu mówili o dal­
szych tego stowarzyszenia losach, ani o spisku 
Szymona Konarskiego, to należy do historji tych 
czasów, pov it-my tylko, że ś. p. Kacper Maszko- 
wski, jako główny organizator, został uwięziony 
i więziony długo w Wilnie i K ijow ie; kajdany 
nosił na rękach i nogach, rzucano go do cu­
chnącego lochu, morzono go nieraz głodem, spać 
mu nie dawano po nocach, pijane żołdactwo nie­
raz pastwiło sic nad nim okrutnie, afe ś. p. Ma- 
szkowski zniósł to wszystko z rezygnacją i mocą 
charakteru i nikogo nie wydał, ani skompromi­
tował.

Nakoniec w marcu 1839 ogłoszono mu (i 
trzem jego dostojnym kolegom : Ant. Beaupre’mu, 
Ferd. Michalskiemu i Piotrowi Borawskiemu, —  
Łepkowski bowiem umarł w więzieniu) wyrok 
śmierci przez powieszenie. Już był pod szubie­
nicą, a jeszcze zwróciwszy się do swoich towa­
rzyszy, zanucił donośnym głosem : „Jeszcze
Polska nie zginęła!" Car, jak wiadomo, uła­
skawił ich. Bibików, synowiec jenerał-guberna- 
tora, który przyniósł tę wiadomość, znliżył sie do 
Myszkowskiego i zapytał, czy kontent z carskiej 
łaski, wtedy to ś. p. Kacper rzekł: „weselszy
wstępowałem pod szubienicę, niżeli z niej scho­
dzę". Bibików miał pow iedzieć: vous etes tou-
jourd le menie. Kara śmierci została dla nich 
zamieniona na wieczne wygnanie na Syberję do 
ciężkich robót. Maszkowski mieszkał około Ner- 
czyńska, w kopalni „G orcza", i kiedy szedł tam 
w kajdanach, piechotą, to się pocieszał słowy 
naszego w ieszcza :

Święta miłości kochanej ojczyzny!
Czują cię tylko umysły poczciwe,
Dla ciebie zjadłe smakują trucizny,
Dla ciebie v/ięzy, pęta niezelżywe!
Do 20 lat przepędził ś. p. Maszkowski na 

tym dalekim wschodzie i dopiero wskutek ainne- 
stji za czasów już Aleksandra II. w 1858 roku 
powrócił do kraju zdrów, mężny, energiczny, za­
wsze pełen zapału dla tego, co piękne i zacne! 
Odwiedziwszy rodzinę, krewnych i przyjaciół, a 

j wszędzie był z owacjami i niekłamaną serdecz­
nością przyjmowany, czego byliśmy nieraz świad­
kami, przeniósł się do Kijowa, gdzie już ao 
śmierci mieszkał!

Zagrzejmy się przy tej gorącej wierze, przy 
takiem miłowaniu ojczyzny i przeszłości naszej i 
wierzmy, że w połączeniu jednego z drugiem 
spoczywa rękojmia naszej przyszłości!

Trunki w Rosji.
Fetersburg, 11. listopada. Dziennik urzędowy, 

wydawany przez ministerjum skarbu, ogłosił w  
tych czasach artykuł o handlu trunkami w roku 
1883. Organ urzędowy zaznacza nadzwyczajne 
pomnożenie objawow nieprawnego m onopolizo­
wania handlu trunkami czyli prowadzenia kon­
trabandy, i tajnej sprzedaży trunków, pod rozma­
itą formą przy pomocy najrozmaitszych wybie­
gów. Organ ministerjum wyróżnia przedewszyst­
kiem dwie postacie kontrabandy i nadużyć w tym 
kierunku, dające się najbardziej we znaki skar­
bowi państwa: pierwszą z nich jest otwarcie o- 
gromnej liczby kramów lub magazynów, handlu­
jących nibyto sokami owocowemi. W rzeczywi­
stości soki te są tylko słabą gorzałką żytnią, za­
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farbowaną fokami owocowemi. Tych soków tak 
podrabianych, zwanych „m ors", można dostać 
w każdej owocarni, która za to nie potrzebuje 
płacić żadnego patentu za prawo handlowania 
trunkami. Nadużycie to niesłychanie się rozpo­
wszechniło, zwłaszcza w pierwszej połowie roku 
ubiegłego. Innym objawem już dawniejszym, na 
który jednak dopiero w roku zeszłym zwrócono 
uwagę, jest używanie jako trunku wody koloń- 
skiej. Używanie wody kolońskiej na napitek 
zwróciło na siebie uwagę urzędników akcyzy, 
naprzód w kraju Uralskim, gdzie na całym niż­
szym biegu Uralu sprzedaż trunków jest jak 
najsurowiej wzbroniona, i gdzie gorzałki za ża­
dne pieniądze dostać nie można. Otóż tameczna 
ludność, zapewne od dawnego czasu, zwróciła 
się do wody koUńskiej i tej niesłychane ilości 
konsumowała. I tak w maleńkiej mieścinie Gur- 
jew  konsumowano rocznie przeszło 2000 tuzinów 
flaszek owej wody kolońskiej. Objaw ten szcze­
gólniej w Uralu ua uwagę zasługuje, bo ludność 
tameczna znajdująca się w bardzo dobrym by­
cie i zamożna, pije „prawdziwą wodę kolońską“ , 
która z powodu zawartych w niej eterycznych 
olejków i innych substaucyj szkodliwie działa 
na zdrowie. W  innych też miejscowościach, jak 
w północnym Kaukazie, w guberniach Ekatery- 
nosławskiej i Tauryckiej, piją wiele wody koloń­
skiej, która wszakże jest poprostu żytniówką 40 
stopniową, zmięszaną z różnemi pachntcemi e- 
seucjami. Handel tą „Krajową wodą kolońską** 
coraz bardziej wzrasta i wywołał w tych stro­
nach powstanie mnustwa fabryk „wodj Koloń­
skiej".

Sprawki pokątnjoh pisarzy.
Siódm y dzień rozpraw y. B erger  rekapituluje 

b istor ję  pow stania sw ojej pretensji od roku 1870, 
k iedy  to  p ierw szy  raz, m ając zostać spóluikiem  
K ozak iew icza , p oży czy ł mu 5 0 0  z łr . ua w eksel. 
W ed łu g  ugody zaw artej później m iał mu K o za s ie - 
w icz  od długu, który  doszedł do kw oty  28 00  z łr ., 
p ła c ić  2417 . O becnie prosi św iadek o przyznanie 
mu w ewentualnym  wyroku karnym kapitału  o d s e ­
tek  po 12 i kosztów .

P rzew odn iczący  nie rozum ie ja k  to się stało, 
że K oza k iew icz , k tórego przecież  św iadek p rzed ­
staw ia w t i k  z łtm  św ietle, za to tylko, że w y­
rzek ł, iz przyjm uje B ergera  do spółici, a następnie 
teg o  nie u czyn ił, przyznał mu bez procesu i spo­
ru, odszkodow anie w Kwocie 1000  z łr . Tak postę ­
puje ty lk o  człow iek  najuczciw szy. B erg er  zm iesza­
ny odpow iada w ym ija jąco, że przecież  raz m ógł i 
K oza k iew icz  być uczciw ym , a zresztą  obaj w ie­
dzieli, że  kupno C iem ierzow iec je s t  znakom itym  
interesem . Na dalsze zapytanie ośw iadcza B erger, 
że w praw dzie sam na dobrach się nie rozum ie je  
dnakże in form ow ał się u okolicznych  w łaścicie li i 
u faktorów , św iadek zaw sze m arzył o tein, zęby 
zostać „gruntow ym  w łaścicie lem “ i —  ja k  pow ia ­
da —  „d a  B óg  je sz cze  z o s t a n ę . K o z a k i e w i c z  r o ­
bi minę jakby ch cia ł pow iedzieć „n iedoczek an ie  
tw o je " .

D a lsze  przesłuchanie B ergera  ty czy  się rzeczy  
pom niejszej wagi, którem i nie chcem y nużyć c z y ­
telników . W  końcu przesłuchano je s z cz e  żonę G run- 
berga , która zezn ała  to samo co mąż je j , poczem  
odroczono rozpraw ę do poniedziałku.

K R O N I K A .
Osobliwy kandydat. D ziś  w ieczorem  przypada 

w ybór prezydenta m iasta K rakow a. Na pew niaka 
zapow iadają , że  w yjdzie  z urny adw okat dr. S z lach ­
to wski, dotychczasow y syndyk m iejski, a ja k  sp ra ­
w ow ał syn dykatu ra , dowodem  fakca, które przyta­
cza  dziś Nowa Reform a . D o  wielu spraw  p rze g ra ­
nych przez gm inę m iasta K rakow a, zastępow aną 
p rzez adw okata dra S ziachtow sk iego, przybyw ają  
dw ie bardzo cha iak terystyczne, które w ytoczy ła  p. 
A ntonina z K leinów  W łodarska gm inie m iasta K ra ­
kow a i spadkobiercom  ś. p. F ranciszka Halina i te ­
goż dziedzicom , zastępowanym  p rzez p. adw okata 
dra Faustyna Jakubow skiego. W  pierw szym  p roce ­
sie sąd k ra jow y  wyrokiem  1. 3722  duia 23 lutego 
1883  roku skazał gm inę na zapłacen ie długu h ipo­
teczn ego  i kosztów  w kw ocie  102 złr. i 6 ct. - -  
Sąd w yższy  kra jow y, w skutek rekursu gm iny m. 
K rakow a, wyrokiem  z dnia 28 listopada 1. 294  śO 
za tw ierd ził w yrok p ierw szej in stan cji z dodatkiem ,

że gm ina obow iązana je s t  zw ró c ić  pow ódce koszta  
obrony apelacyjnej. Sąd w yższy  k ra jow y  nie u- 
w zględnia  całkiem  zarzutów  zastępcy  gm iny pana 
adw okata Sziachtow sk iego, ja k o  pozbaw ionych w s z e l­
k ie j podstaw y.

Jeszcze  lep iej w ygląda drugi proces w y to cz o ­
ny p rzez p. A ntoninę W łod arską  gm inie, za stęp o­
wanej przez pana adw okata S z iach tow sk iego  i spad­
k obierców  ś. p. F r. H ahna zastępow anego przez 
adw okata dra F Jakubow sk iego. Sąd k ra jow y  w 
K ra k ow ie  skazał wyrokiem  z dnia 31 grndnia 1883 
1. 27231 gminę m iasta K rakow a na zapłacen ie po 
w ódce sumy pożyczkow ej i kosztów  w k w ocie  109 
złr. 91 ct. W  skutek ap elacji gm iny m iasta K ra ­
kow a, przez adw okata d .a  S z iach tow sk iego  z a ło ż o ­
nej, sąd k ra jow y  w yższy  w yrokiem  z dnia 29go 
kw ietnia 1884  roku 1. 13082 za tw ierd z ił w yrok są- i 
du k ra jow ego, z dodatkiem , że apelu jąca gmina 
przez pana dra S ziachtow sk iego winna je s t  ponieść 
koszta  apelacji a to na tej podstaw ie, że gm ina m. 
K rakow a przez sw ego syndyka dzia ła jąca  nie przed ­
staw ia żadnych dow odów  na poparcie  sw oich pre- 
ten -y j, a zw łaszcza , że syndykat nie m iał o p rze ­
biegu  sprawy najm niejszej w iadom ości i nie p rze ­
konał się naw et o stanie h ipotecznym  nabyć się 
m ających  realności. D ru ga  instancja  dała w ięc 
gm inie m. K rakow a, zastępow anej przez adw. dra 
Sziachtow skiego, testimonimn paupertatis.

Drugi występ pani Arklowej w H ugenotach  sp ro ­
w adził rów nież liczn ą  publiczność ja k  p ierw szy. 
Śpiew  debiutantki ocen ił już po pierw szym  w ystę­
pie nasz recenzent, m u zyczn y ; kron ikarzow i pozo ­
staje tylko dodać, że gra  pani A rk low ej —  jak  na 
drugi w ystęp —  zasługuje na w szelkie uznanie. 
D o  publiczności jednak  chcielibyśm y zw rócić  się z 
jedną m aleńką uwagą. Od czasu ja k  pozbyliśm y się 
teatru niem ieckiego ze L w ow a, ustało też  panow a­
nie w strętnej klaki w murach gm achu sk a ibk ow - 
skiego, z czego  tak publiczność ja k  i dyrekcja  se r ­
decznie byli radzi. W czora j niestery zauw ażaliśm y 
znów  po tylu latach , całą  klakę z dawnym swoim 
szefem , która w yprzedzając praw dziw y entuzjazm  
co chw ila przeryw ała  przedstaw ienie nadm iernem  
klaskaniem  i krzykiem , co u przyzw oitej publiczno­
ści w yw oła ło  w ielki niesmak. Pani A rk low a  -  ja ­
ko dziecię  naszego m iasta —  przyjętą  zosta ła  przez 
pu bliczn ość z najkorzystu iejszein  uprzedzeniem , 
k tóre też w zupełności uspraw iedliw iła. C ieszym y 
się z nią razem  z je j tryum fów  i zapew niam y ją , 
że cała pu bliczn ość szczerze  się je j talentem  in te ­
resuje. D la tego  też nie rozum iem y, kto i na co 
sprow adził bandę klakierów , zupełnie tak jak g d y ­
by pani A rk low a  potrzebow ała obrony p .ze c iw  ja ­
kiemuś spiskow i w publiczności. Spodziew am y się, 
że dyrek cja  teatru uczyni, co tylko w je j  m ocy, 
ażeby nie dać się znów zagn ieździć  temu w stręt­
nemu zabytkow i n iem ieckiej seeny. Tym zaś, k tó ­
rzy w ten sposób artystce  przysłu żyć się chcieli, 
radzim y zaniechać takich m anew rów  i pozostaw ić 
artystkę opiece publiczności, która z pew nością je s t  
je j  szczerze  ży cz liw ą .

Z  galerji. N iew iele teatrów  p oszczy c ić  się m o­
że tak karkołom ną ga lerją , ja k  teatr lw ow ski i że 
dotychczas je sz cze  nie było ja k ie j katastrofy , to 
rzeczy w iśc ie  tylko przypadkow i szczęśliw em u za ­
w dzięczać n ależy . R u sztow an ia  w znoszące się nad 
ław kam i do siedzenia, czy li tak zw ane .b a n ty "  —• 
przepełn ione są zazw ycza j siedzącym i podczas zn a ­
czn ie jszych  przedstaw ień, i ci trzym ając się ręk a ­
mi sufitu, w iszą praw ie w pow ietrzu , naraża jąc się 
za lada potrąceniem  ua spadnięcie ua dół. O negdaj 
na przykład  podczas przedstaw ienia, żydka jak iegoś, 
który  rozm arzony muzyka zasnął na bancie, le ­
dwie w pow ietrzu  zatrzym ał ja k iś  jegom ość, gdy  
tenże spadał. W ypadki takie zresztą  zdarza ją  się 
dość często i czas by był, aby dyrek cja  teatru, 
nie czek a jąc n ieszczęścia , postarała się o rekon­
strukcję ga ler ji, a m ianow icie o przebudow anie je j 
w’ sposób am fiteatralny. K oszta  przytem  bardzo 
w ielkie być nie m ogą a stanie się zadość i b ezp ie ­
czeństw u i w iększa będzie w ygoda dla w idzów . 
Tym czasem , zanim nastąpi rekonstrukcja, dyrekcja 
nie powinna w ydaw ać biletów  na ga ler ję  aż do 
przepełn ien ia  te jże .

T eatr ruski. Na dochód Panliny P op ie low ej, 
utalentow anej i sym patycznej artystk i ruskiej sce ­
ny, odbędzie się jHtro przedstaw ien ie. D aną będzie 
„H a lk a " , m elodram at przerobiony  z opery  M oniu­
szki, z m yzyką teg oż  m istrza. Z d a je  nam się, że 
zbyteezn ą  byłaby w szelka ząch ęta  pu bliczności na 
to przedstaw ien ie, gdyż sama m iała ju ż  sposobność 
ocen ić  sumienną pracę i ta len t artystk i.

P. Michał Rybiński elektrotech nik , którem u p o ­

w ierzono tym czasow o urządzenie św iatła  e lek try cz ­
nego w bali Sukiennic, m ogące później być rozp ro ­
w adzone na zew nątrz celem ośw ietlen ia podcien i w  
Sukiennicach, p rzybył do K rakow a w zam iarze po •

, trzebnyeh przygotow ań dla ustaw ienia pod kon iec 
! listopada przyrządów  w W iedniu  zam ów ionych, k tó - 
; lyeh  za dwa tygodnie oczek u je . W ykonanie tych  
I pierw szych  zam ów ień w W ied n in , przedstaw ia d la  
: now ości w ynalazku je s z c z e  n iektóre trudności i 

przeszkody, spodziew a się zaś p. R ybińsk i, iż  j e  
pokona w krótkim  czasie , byle mu fabryk i d otrzy ­
m ały tylko terminu dostaw y. W n osić  w olno, że ta  
próba stanow czo dopisze, ile  że m ieliśm y sposob­
ność og lądać patent uznania i medal, ja k i o trzy ­
mał p. R ybiński na w ystaw ie w S tay er  w jes ien i
b. r. pod protektoratem  arcyk sięcia  K arola  L u d w i­
ka. P aten t w yraża, że sąd jnrorów  p rzyzn a ł pann 
Rybińskiem u za ce lu jące jeg o  elem enta ośw ietlen ia  
e lektryczn ego (fur vorsugliches Beleuchtungs-Ele- 
■mentć) w ielki srebrny medal, n a jw yższą  odznakę, 
ja k ą  dawano w ystaw com . M edal ten bardzo pięknie 
wykonany, na jednej stron ie m ieści popiersie a r c y ­
księcia  K aro la  L udw ika, z drugiej herb m iasta 
Stayer i napis z cyfrą  1884.

W yd zia ł lekarski w K rak ow ie przedstaw ił m i­
nisterstw u do potw ierdzenia doktoranda ined. T eo ­
fila B ąkow skiego, ja k o  asystenta I . przy katedrze  
anatom ji opisow ej, oraz m ianow ał dra A leksan dra  
B ossow sk f°go  elew em  przy  k lin ice ch iru rg iczn e j, 
nadając mu zarazem  stypendjum  W ydzia łu  k ra ­
jow ego.

Jana Matejki nowe dzieło „Z ło ta  B ram a" ma 
hvć ju ż  w tych dniach w ystaw ionem  w M uzeum 
N arodow e®  krakow skiem .

Stanisław hr. Czapski cz łon ek  pruskiej izby  
panów, zm arł w tych  dniach w dziedzicznej m aję­
tn ości sw ojej Bnków cu w W ie lk op o lsce .

Fotograf warszawski Jan M ieczkow ski, obd arzo­
ny zosta ł p rzez  cesarza Fran ciszka  Józe fa , za  z d ję ­
c ia  fotogra ficzn e  w Skiern iew icach  dokonane, koszto­
wnym sygnetem  brylantowym  z cyfram i m onarchy 
austriack iego.

Dyrektor naczelny Banku k ra jow eg o  g a licy j­
skiego, A n ton i W rotn ow sk i, baw i obecnie w W a r ­
szaw ie.

Dr. Alfred Brehm, słynny przyrodnik  i podró­
żnik, zm arł w rodzinnej wsi R eu th en dorf w pobliżu  
Geva w Tnryrigji, lic zą c  56 lat. Syn profesora zo - 
o log ji poszedł torem o jca  i wnet prześcign ą ł go  
ja k o  p ierw szorzędna pow aga naukowa. O rn ito log ja  
była szczególn ą  specja ln ością  je g o  badań, k tóre 
atoli rozcią g a ły  się ua w szystk ie dzia ły  fauny. D la  
badań tych, idąc za wzorem H um bolda, Brehm  
przepędził ca łą  m łodość w naukowych podróżach . 
Z b a d a ł on ca łą  Fnropę, pu szcze am erykańskie i 
stepy europejsk iej i az ja tyck ie j R o s ji  aż do L a ­
ponii i krańców  Syberji. W  nauce p o łoży ł w ielk ie  
zasłu gi ja k o  dyrektor i orga n iza tor  słynnego o g io -  
du zoolog iczn ego  w H am burgu, a później słynniej­
szego je s z c z e  aguarium berlińskiego. Jako p isarz 
w sław ił się dziełam i: Illustrirte Thierleben, Leben  
der Vbgel, Thiere des Waldes, oraz naukowem i 
spraw ozdaniam i z sw ych podróży. W A u str ji p rze ­
byw ał często, m iędzy innem i zbadał faunę k arpac­
ką. W  w ykładach naukowych odzn acza ł się darem 
ora torsk im ; w czasie  sw ego pobytu w W iednia  za ­
w iąza ł b liższe stosunki z arcyksięciem  R udolfem , 
ja k  w iadom o, zam iłow anym  w naukach przyrodn i­
czych  i otrzym ał zaproszenie na dłuższy  pobyt do 
P rag i. O d parn la t dotknięty chorobą, cofną ł się 
w  rodzinne strony, ok ryty  sław ą p ierw szorzędn ego  
uczonego.

Stowarzyszenie wierzycieli we W iedniu  og ła sza  
n iew ypłacalność M ojżesza  Schram ek we L w ow ie .

Wiosna. Z  A n g lji donoszą, iż  tegoroczn a  je ­
sień zupełnie czyn i w rażenie w iosny. W  n iektórych  
okolicach  do jrzew ają  poziom ki, a drzew a ow ocow e 
okryw ają się kw ieciem .

Fabryka oukru w Surany, najw iększa w ca łych  
W ęgrzech , dnia 14. b. m. sta ła  się ofiarą p łom ie­
ni. Fabryka- produkow ała roczn ie  10 0 .00 0  m etr. 
centnarów  cukru i zatrudniała 600 robotników . 
C ały zakład fabryczny  w raz z zapasam i ubezpie­
czony  był w różnych tow arzystw ach  na łączn ą  
kw otę 3 m iljonów  z łr .

Panna Vanzandt, śp iew aczka opery paryskiej, o 
której francuskie dzienniki roztrąb iły , iż pijana w y ­
sz ła  na scenę, le ży  obecn ie chora w skutek z g ry ­
zoty  i n iezasłu żon ego w stydu. P o  bliższem  rozp a ­
trzen iu  się rze cz  przedstaw iła  się całkiem  in a cze j. 
M ianow icie lek arze  zaordynow ali śp iew aczce  dla  
oczyszczen ia  g łosu , słaby rozczy n  fosforu . Panna
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T a im e m l. p rzez  nieuw agę w ypiła przed  w yjściem  
3 scenę, cokolw iek  za w iele tego  n iebezp iecznego 

leku, w skutek czego  d osta ła  zaw rotu  g łow y  i zro - 
r.iła w różen ie p ijanej. P o tem w yjaśnieniu  w szy st­
kie dzienniki na w yścig i przepraszają , młodą, na­
der skromną i zdolną artystkę, za w yrządzoną je j  
krzyw dę.

Barbarzyństwo angielskie, W  Iudjaclr skazauym  
na śm ierć p o lec ił rząd an gielski sz cze p ić  bakcylle  
choleryczne. W ezw an y  w K alkucie w tym celu dr. 
S n z iu , rodem  z L itw y , odm ów ił w spółudziału, 
tw ierdząc, iż  „n ie  przyjm ow ał posady kata." K il- 
knn.istn anglików , którym uczyniono tę propozycję 
dało taką samą odpow iedź. N adzorca w ięzien ia po- 
i adził sobie i zaprosił lekarza Bnrtleaa z M agde­
burga i ten życzen iu  zadość uczynił. D odajem y, że 
na p ierw szego  w ięźnia, którego poddano próbie, za ­
razek  nie dz ia ła ł i że, musiano go w inny sposób 
egzekw ow ać...

Stary dokument. H nat D zw ońezuk, g o s p o d a r z  
w  K osm aezn pod K ossow era ,  pra-praw nuk Stefana 
D zw ońezuka, który w r. 1755 zabił słynnego o p r y -  
szka  D obosza, posiada następujący dokum ent ro ­
dzinny :

J ó z e f A lexander z P russow  X ią żę  na Jabłono 
>vie y Lachow eacli, H rabia na L is ian ce  y IZawało- 

-wie, L ib er  B aton  na Podkorcach J A B Ł O N O W S K I. 
W ojew oda  generał N ow ogrodzki Sądow y Z iem i f iń ­
sk iej, K orsunski W ołyń sk i O nyssztyóski Z agoscie ln e  
D zw iu ogrod zk i etc Starosta fialtanuHZski L aw aryz- 
skn (?) dzierzawetl, kaw aler ordera R zym sk iego  Sw. 
H uberta W oysk  koronnych R otm istrz. - W iadom o 
czyn ię komu o tym w iedzieć będzie należało o s o ­
bliw ie jednak Im . P . P. K om isarzom  y gubernatorom  
klucza mego Jab łonow sk iego  teraz y napotym 
będącym  iż poniew aż Stefan D zw inczu k  Poddany 
moy D z ied z iczn y  ze wsi K o jm a cza  01exe D obusz- 
czuka, H erszta  w szystk ich  N iecnot i zbrodni, sm o­
ka w garach Z apruck ich  w ychow anego a życie  y 
tubstaiicyę obyw atelów  Pokuckick  pożera jącego 
zn iósł i zg ła d z ił z tego św iata -  Z.a co niech 
B ogu  będzie cześć y  chw ała nieskończona, że n- 
staw iczną  bojaźń  u obyw atelach  kraju P oku ck iego 
uspokoił I  pożądane bezpieczeństw o p rzyw rócił —  
zaczyni za ten D ow ód w ierności y Ż y cz liw o śc i te­
goż Stefana D zw inezuka P oddanego m ego pokaza­
ny, zachęca jąc y innych do tych  D z ie ł chw alebnych, 
uw alniam  go do zgonu życia  J eg o  od w szelkieh 
D anin , Podatków’ , C zynszów  y innych ja k ich k o l­
w iek  Pow inności tak D w orsk ich  iako y grom adz­
kich (Na którego naw et H erszta  O pryszków  w nysko 
koronne y L udzie  N adworni Tmci P otock ich  ch o­
dzili i nporaókgo nie m ogli do D w óch y pułr.rzeoia 
T ysiąca w L iczb ie ) które to praw o dla L epszej 
w iary przy zw ykłej P iec ięc i m ojej R ęką moią pod- 
pisnię. —  Datuin w Jabłonow ie die 20 O bris. A . 
1755 . —  J. X . z Prussów  Jabłonow sk i m. p.

Szlachetna naprawa krzywdy. D zienniki w a r ­
szaw skie  don oszą , że jeden  z tam tejszych obyw a­
te li p. D . odzyskał n iespodzianie sumę 20 .000  rs. 
skradzionych  mu w papierach procentow ych  przed 
p ięciu  laty. Z w rot, nastąpił za pośrednictw em  spo­
w iednika. P. D . odzyskaw szy  p i-u ią d ze , które już 
u w ażał za przepadło, miał ze sw oje j strony po- 

-trzebę  w yn agrod zić  krzyw dę, jaką mimo je g o  woli 
pon iósł pew ien człow iek  z powodn wspom nianej k ra ­
dzieży . B y ł to  lokaj p. D . na którego padło pierw sze 
podejrzen ie . P oszlak i były silne, i niewinny c z ło ­
w iek przesiedzia ł w w ięzieniu pod śledztw em  kilka 
m iesięcy. O stateczn ie wyrokiem  sądowym zosta ł u- 
w oln iony, lecz  zm artw ienie i pobyt w w ięzieniu 
złam ały  biedaka, który stał się niezdolnym  do pra ­
cy i w dwa la ta  później po c iężk ie j chorobie życie  
zakoń czył. P ozostaw ił on po sobie żonę i dwoje 
d zieci w bardzo przykrem  położeniu. Pan D .. ma­
ją c  teraz w yraźny d ow ód , iż pośrednio z je g o  w i­
ny c ierp ia ł niesłusznie cz łow iek  n czciw y, postano­
w i! zapew nić I03 w dowie i dzieeiom  po tym bie­
daku pozosta łym . W tym celn czw artą część  o d ­
zyskanej sumy, a w ięc 5 .0 00  rubli, p rzezn aczył na 
tę rodzinę. N ieszczęśliw a k o b ie ta , która od onej 
pory  z ło rzeczy ła  mimowolnemu spraw cy n ie szczę ­
ścia  sw ego m ęża, teraz go błogosław i.

Z  Petersburga dochodzi w iadom ość o śm ierci 
A d o lfa  P aszkow sk iego, g łów n ego in żyn ieia  służby 
trak cji k o le ji m ikołajow skiej. Z m arły  pochodzi z 
W iln a  i skoń czył w P etersburgu  instytut tech nolo ­
g iczn y , a potem instytut kom unikacji. P o  d w u le t­
niej p raktyce w fabryce lokom otyw  otrzym ał po­
sadę pom ocnika, a później naczelnika słnżby. Ci co 

;g't znali b liże j m ieli słow a szczerego  nznania dla 
pracy  i przym iotów  charakteru tego człow ieka. 

•■Zajmując powTażne stanow isko' śród obcych, nie za ­

pom inał o sw o ich , i jak k olw iek  nie p u b liczn ie , to 
; w stosunkach dom owych i tow arzysk ich  był w ier- 
; nym synem sw ojego  sp ołeczeństw a.

| Telegrami „Kurjera Lwowskiego",
Kraków, 16. listopada (godź. 1 w południe). 

W procesie o bombę rozciągnął prokurator na 
wszystkich obżałowanyeh oskarżenie o zbrodnię 
zakłócenia spokoju, śc-i publicznej yL 65). Trybu­
nał poęt.-.wił przysięgłym 20 pytań, a mianowicie 
co do każdego obżalowanego dwa główne: na
skrytobójstwo i należenie do tajnego stowarzy­
szenia, takież ewentualne względem zbrodni za­
kłócenia spokojnosei publicznej. W wywodzi” o- 
statecznyii! prokurator wykazuje, że wszyscy na­
leżeli do pariji „proletarjatu".

W iedeń, 16 listopada. We środę odbędzie się 
cerornonj i, uroczystego ubraniu arcybiskupa 
Ganglnauera w kapelusz kardynalski, przywiezio­
ny przez delegata papiezkiego. Ceremonji tej do­
kona cesarz osobiście.

Berlin, 16 listopada. Bismark ze gaił wczoraj 
po południu konfwencjy w sprawi - Congo. Prze­
wodniczącym wybrano Bismtirka. Funkcję *ekre- 
tarzów ob ję li: rad-a ambasady francuskiej łtain- 
dre, Wilhelm Bismark i kon-ul z Iodyj Schmidt. 
Następne posiedź-nie we wtorek.

Londyn, 16. listopada. Wolsd.ey otrzymał list 
od Gordona, datowany d. 4. listopada. Gordon 
donosi w nim, że S t -w r t , T u w r  i konzu! fruń 
euzki w drodze du Berberu zostali zamordowani. 
On sam może się jeszcze trzymać.

Wiadomości polityczne.
W arszawa 14 listopada. Rząd rosyjski za­

prowadza tutaj osobny komitet dla statystyki kró­
lestwa. Komitet ten stanowić będzie organ mi­
nister) u m spraw wewnętrznych, prezes jegc i 
członkowie mianowani i uwalniali będą od obo­
wiązków przez ministra spraw wewnętrznych po 
uprzedniem porozumieniu się z naczelnikiem kra­
ju. Bezpośrednie zawiadywanie sprawami komi­
tetu włożone zostanie na specjalnie ku temu mia­
n o w a n e g o  a przez jenerał-gubernatora warszaw­
skiego wybranego redaktora, który jednocześnie 
piastować będzie urząd stałego członka i refe­
renta w komitecie. Pozostały skład komitetu sta­
nowić będą dwaj młodsi redaktorowie i dwóch 
rachmistrzów. Komitet jakkolwiek pozostawać 
ma pod bezpośrednim zarządem miejscowego je ­
nerał gubernatora obowiązany będzie wszak­
że wykonywać ogólne dla całego państwa 
statystyczne prace i na żądanie centralne­
go komitetu statystycznego przedstawiać takowe­
mu sprawozdania ze swej działalności i rezulta­
ty robót swoich. Pod względem położenia ma­
terialnego urzędaicj nowej instytucji postawieni 
będą j<.k następu®’: główny redaktor pobierać ma
3.000 zł. rocznej pensji, młodsi po 1.300 zł. ka­
żdy, a rachmistrze po 600 zł. każdy.

Budapeszt 16 listopada. Na wieczerzy w ka­
synie na Leopoldstadzie, na którą zaproszony był 
także minister skarbu Kallay wniósł tenże toast 
na cześć reprezentacji interesów ekonomicznych 
w Bośnji i rzekł, że okupacja Bośnji jest pierw­
szym, ale zarazem ostatnim krokiem celem roz­
winięcia. potęgi Austrji na wschodzie.

Według Pol. Corr. kandydatami na pntrjar- 
chat- ormiański są arcybiskup Brussy, rnogr. Co- 
ren de Lusignan i insgr. Melchisedek. W ybory 
odbędą się za 3 lub 4 miesiące.

Londyn 16 listopada. Konserwatyści chcą w 
tym tygodniu wnieść w izbie wotum nieufności 
dla rządu z powodu polityki egipskiej. Sprawo­
zdanie Northbrooka o marynarce, niezadawalnia- 
jący stan ekspedycji W olseleya, niepewność losu 
Chartumu spowoduje wielu do głosowania za 
wnioskit-m, tembardziej, że radykaliści i parne- 
liści przyrzekli iść za pozycją.

Petersburg 10 listopada. O zemście na szpie­
gu Rojewie donoszą z Moskwy, że po aresztowa­
niach owej setki młodzieży uniwersyteckiej z po­
wodu ostatniego rozruchu znajdował się także 
pod kluczem więziennym Rojew, uczeń akademji 
technicznej, którego zeznania skompromitowały 
wielu kolegów. Zatrzymywały go władze pod 
straża w gmachu więziennym jedynie, by na w ol­
ności nie padł ofiarą zemsty zdradzonych nihiii-

stów. Temi dniami odwiedził go w bezpieczne® 
ukryciu mężczyzna, nieznany dozorcy więzienne­
mu. Przyjaciela pozowali sam na sam czas dłuż­
szy. Zaledwie nieznajomy opuścił był wreszcie 
celę więzienną, porwały Rojewa straszliwe bole­
ści; zawołany lekarz poznał od razu, że Rojew 

i otruty. W ypędzono niebacznego dozorcę: władze
I szukają jak szpilki nieznanego „przyjaciela", ale J  dotąd daremnie. Po t^m wydar/onin inny student 
j Ławruehin, który także służył za szpiega policji, 
j czem p r ę d z e j  opuści! Moskwę, by uniknąć zemsty 
. zdradzonych.

Urzędowy komunikat donosi: „Na przedsta- 
1 wienie władz miejscowych z gubernji Północno i 

Południow o-Zachodnich  o u c h y l e n i e  przepi- 
I sów zabraniających tam katolikom i w ogóle o- 
| 80 bo ni polskiego pochodzenia, nabywać lub dzier- 
I żart i* posiadłości ziemskie, prywatne, lub skar- 
! bowe, postanowiono, jak donoszą Petersb. W iedo- 

mostiy u t r z y m a ć  b »> z z m i a n y przepisy z 1864 
r. o n o p i e r a n i u  rosyjskiej ziemskiej własności 
w tych guberniach".

Rezultatem zaś tych przepisów jest jak wia­
domo —  że  Rossjanom licytują majątki, a Niemcy 
je  k u p u ją .

Fejieton iy g o d n i o Nr. 2 6 ,

m otoryT yc ia
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

ciąg dalszy został skonfiskowany przez 
c. k. Prokuratorię Państwa.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na wtorek 18. listopada.

O b ia d  d r o ż s z y .  Rosół z kaszką. Sztuka mięsa za­
piekana z ehrzaucm. Ponawa z kurczęcia. Chrust.

Obiad tańszy. Barszcz z liszkami. Wieprzowa pie­
czeń z kapustą. Pierożki z serem.

T eatr hr. Skarbka.
D ziś w pon iedziałek  dnia 17. L istopada 1884 

„KREW NIAKU kom edja w 4 aktach M ichała B a łu c ­
k iego.

M  a i d e  s ł  ł a n i e .

WSZECH ML D Y C i N Y

Dr. Stanisław Jana
mieszlra

przy ulicy Ł y c z a k o w s k i e j  1. l.
O rdynuje od 2 —4 .

Dr. Bronisław L on giM ps (s y n )
m ieszka p rzy  ul. Sobieskiego 1. 3. i oraynuje 

od godz. 2 —4. popołudniu.

Suknie męzkie noszone
na nowe przerabia, podług życzeń odnawia oczy­
szczając takowe z wszelkich plam, oraz przy znisz­
czonych ubiorach wszelkie reperacje jak dotych­
czas przyjmuje, polecając się nadal P. T. 
Publiczuości łaskawym względom.

Z uszanowaniem 
Pracownia krawiecka sukień męzkich

F. Jabłońskiego
przy ulicy Halickiej pod 1. 18. 1. p ię ­

tro naprzeciw handlu kor/., p. Bałłabaua. 
__________________________________ r i6i

Ces. król. uprzyw. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje w e L w ow ie  i przez filje  w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu
l l T G I i T T  K A S O W E

4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4  tj.i „ ,  n 60 „ „ „

Lwów 7 Stycznia 1884.
(19) Uf/rekvja.
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NAJWIĘKSZA W KRAJU

C z 37 " t e l 3n.isu
polska, francuska, niemiecka i angielska,

tudzież

Wypożyczalnia nut do śpiewu
na fortepian i inne instrumentu

GUBRYKOWICZAISCHiim
p o d  z a rz ą d e m  (258)

K .  W  i  1  d  a

we Lwowie, ulica Akademicka liczba 3.
Zaleca się największym doborem dzi£ ł najlepszych 
i najnowszych a cenami bardzo przystępnemi.
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,Tania i smaczna kuchma“ ./7 t
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szauownej Publicz­

ności, że zaprowadziłem w mej restauracji „obiady war­
szawskie" złożone z trzech potraw, t. j. rosołu lub zupy
  mięsa lub pieczeni i legominy za 40. et. a oraz kolacje
mięsne (kilka pieezystyeh do wyboru] a 30 et. W  abona- 
mi neie kosztuje 30 biletów na obiad 10 złr. zaś na kola­
cję 5 5 0 ;  zaś obiady wedle karty za 50 ct. miesięcznie 
13 zł. Ceny potraw znacznie zniżone, abonament do domu 
na tych samych warunkach. Bilety obiadowe a 40 et. są- 
też ważne na kolację zamiast gotówki, Oraz polecam wy­
borne piwa, wina, wódki, miód i herbatę. W nadzieji li­
cznych odwiedzin zostaję szacunkiem : Szymon Fedo­
rowicz ul. Dominika liska 1. 2.   [402]

m a t i c o
w s t r z y k i w a n i a  i k a p s u ł k i

w słabościaoh męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteka pod 

.Z ło tym  Lwem" we Lwowie, 
KALIKSTA K R Z Y Ż A N O W S K IE G O  

Flaszka wstrzykiwali 40 ct., Ka­
psułki 80 et. ^

wraz z dokładnym przepisem użycia 
Zamówienia z prowincji usku­

tecznia się odwrotną pocztą (442)

n o w o ś ć :
W e wszystkich większych księgar­

niach są do nabycia :

W  s h a z ó w k i

D o b r e g o  tonu
d la  d orasta jących  panienek 

Cena 60 ct.

Tylko 80 cen tów
pół kilo najlepszych pomadek, geele 
czekoladek i t. d. odszczególnionych 
na wystawie Tarnopolskiej srebrnym 
medalem Państwowym zasługi za 
wyborne smaki —  eleganckie pu­
dełka napełnione pomadkami po 35 
et. i wyżej. Poł kilo mieszanych 

karmelków tylko 60 ct.
5 .  M e d a l i  z ą s ł u g i

2 listy pochwalne
za wyborne pierniki na paczki i na 

sztuki. —  Ciastka po 4 ct. 
Poleca cukiernia i fabryka pierników 

Józefa Zimmera 
Ul. Akademicka Hotel Żorza 

[447] we Lwowie.

coooooooooo
Karol Bałaban

L W Ó W
poleca

zu pełn ie  świeżo nadeszło 
Marony włoskie.
Gruszki ) , , , .
Jabłki ) ‘ yrolskie
Jabłka Edelrothe 
Rydze na winie fraiieuzkiem 
Korniszony na Estragonie 
Rodzynki z Malagi.
Migda ły w łupinkach a la Prineese 
Orzechy duże, laskowe 
Orzechy okrągłe laskowe 
Pierniki Czyńskiego 
Ciastka do herbaty Angielskie 
Pasztety Strassburskie.
Groszek zielony w puszkach. 
Szparagi i fasolka w puszkach. 
Marmolada morelowa ) ,
Powidła wegierskie \ do ludzle\

słodkie J 'vama Ciast' j
Ser Ementalski. ;

„ CieszyńsKi. :
„ Imperial.
„  Romadour.
„ Limburger 
„ Newszatelski 
„ Ziołowy.

Fromage de Brie i
Śledzie Szkockie l

„ Holenderskie 
„ Marynowane 1
„ Zawijane
„ Ostsee |

Minrgi
Węgorz marynowany i

„ w Ruladzie 
Ansehoyis i Moskale 
Kawior astrachański 
Salami włoskie i węgierskie

Wszystkie artykuły sprzedaję w 
najmniejszej ilości. Zamówienie na 
na włoską sałatę przyjmuję i obli­
czam jak najtaniej.

7 / / / / / / ^

Prześcieradła bez szwu szirtin- * 
go we od 1 50  zł. 

a  Prześcieradła bez szwu płócien- y  A. 
ne od 2*25 złr.

Poszewki płócienne i sz irtin -F ^ p  
gowe od 40 ct. a

T  110 * yV
A Zlecenia z promncji uskufeczimi się odwrot- y  

W  r>ą pocztą. Za dobroć i trwałość zaręcza s/e.

7 / / / / / / / ^

FO R T E P IA N Y
s ł y n n y c h  1 'ą l ł i ’y k

H otb aiiern , H am bu rgera , Chytracka i innych
poleca najtaniej

K A R  O  I ,  M A R E C K I
Lwów, ul. Kopernika 1. 9. Igdzie urząd telegraficzny.) 

P c r t e p i a n y  p i z e g i a n e  ■ z a m i e n i a  n a ,  n o w e -

poleca na taniej handel

1 \  K n a u e r a  i  S y n a
„ p o d  z ł o l y m  L w e m "  p l a c  K a p i t u l n y

Zlecenia z 'prowincji rmleufccztua me odwrot- | 
r-ą pocztą. Za dobroć i trwałość zaręcza s/e.

Ciągle świeże
ies: i  c  ; z  o  ł  -z-

JARZĄBKI i KUROPATWY
zaś na poprzednie 6eio dniowe za­

mówienia, dostarczamy
B  A  Ż  A  N  T Y

również i świeże Ł O S O S I E .
W I N A  stare tokajkie reńskie 
francuskie i szampańskie, z najsław­

niejszych piwnic i różnorodne 
delikatesy polecają

m m i i  i m m m
we Lwowie, w rynku.

-e
•t
-t
- i
-i

irob » - t>jć dzie" po
dniu podawane. Y bz-jII  ;h aforiuacyi dootar- 
oza bo-,pil nr* Idm iu n tra cjj -,lic» A W e is i -  

zk, 1. S.

DROBNE OGŁOSZENIA
Pena jednego ogłosz. do 6 wierszy liO ct.

Listy znaczono literami lub cyframi nrzyjmuju “•)" 
i wyuajk ' kazaniem biletu inseratowug**- ji. 

4  Na żądanie Inseraty układa Administracja. A
Jj. jt

Soamiem rotsmaits.

Mę ż c z y z n a  kawaler w wieku 
lat 32, właściciel realności i 

handlu korzennego poszukuje towa­
rzyszki żyeia panienkę młodą w 
wieku lat do *4 lub wdowę bezdzie­
tną w tym wieku, któraby posiadała 
(aajątku najmniej 5 tysięcy złr. w. a. 
Za dyskrecję ręczy się słowem ho­
noru. Listj frankowane wraz z foto­
grafiami uprasza się nadsyłać do 
Administracji Kuijera pod ad esą: 

Szczęście. (1262)

W ażne dla fo to g r a fó w .  Ope­
rator —  retuszer uzdolniony, 

poszukuje kondycji w Galicji lub 
zagranicą. Listy uprasza nadsyłać 
pod aJresą: M. T. C. 49 do Adm 
„Kur. Lwów11. (1260)

Ż e n ić  ch ce  się
50 letni wdowiec bezdzietny, chrześ- 
cianin, zupełnie zdrów: dobrze za­
konserwowany, zarządca dóbr a za­
razem właściciel realności miejskich, 
z panną lub wdową 20. do 30. let­
nią z uczciwej familji, gospodarną, 
zdrową, przyjemnej powierzchnośei i 
łagodn«go usposobienia. Na posag 
nie koniecznie się reflektuje; głów 
ny warnnek zaś zamiłowanie do po 
bytu wiejskiego. Dyskrecję gwaran 
tuje się. Dokładne własnoręcznie 
napisane oferty jeżeli możliwie z 
załączeniem fotografii odbiera z przy­
jaźni pan dr. A dolf Kohn w Podwo- 
łoczyskach. [1237]

Pra w d z iw e  s tyry jsk ie  jab łka
(Maschanzgeraepfeli sprzedają 

aię w rynku i w hotelu Krakowskim.
[1259]

5 y  p o w o d u  zw in ięc ie  handlu 
A  W Y S P R Z K D  I Z  K O R A L I 
SZNURKOYI Y4 H i biźuterji 
k ora low y ch  p o  zn iżon ych  sta­
łych cen.ich. ul. Roraln icka  I. 4.

Osoba  młoda znająca się d o s k o -jT ^ a s y  ogn iotrw ałe  z am ery- O  p o k o je  umeblowane z kilclmia 
nale na gospodarstwie w iej-iX \ , kańskiemi zamkami i z a - ^  przy ulicy Brajerowsuej 1.

T  udwlna Yliączyńska udziela 
,1 *1 lekcji tańców. Stosownie do 
życzenia, lekcje zbiorowe dla pań i 
panów jakoteż godziny osobne tak 
w domach prywatnych, jakoteż w 
własnent mieszkaniu, ulica Pańska 
1. 13. L piętro. ti2 6)

Y i T  restauracji P finka  zamie- 
Y V  niono dn. T  b. m. kapelusz z 

marką „J. Nemeth W ien" na kape­
lusz Habiga. Zgłosić się do Ad.n 
„Kuijera Lwów".

i  nięcu,

Sam oistny g osp od a rz  lasowy 
praktycznie i teoretycznie gtun 

townie wykształcony, mogący się 
wykazać najchlubniejszemi świadect 
wami, poszukuje samoistnej posady 
od 1. kwietnia 1885. Łaskawe zle­
cenia pod adresem „Samoistny go­
spodarz lasowy" poste lestanre Mi- 
kulińee. (1254)

skiem, życzy sobie objąć zarząd do- suwam i (Pasąuillriegel) cle 
mu; może to być u wdowca, Ława- ganek o i w y b o rn ie  wykonane, 
lera i księdza; również zajęłaby sięltak ie, .jaką dostarczy łem  dla 
troskliwie wychowaniem dzieci.Adres:! Magistratu lw o w sk ie g o ,  sprze- 
C. Z. 55 poste restante Lwow. [1263)|daję, najtaniej. S im on >»egen 
"YŃtkspedytor pocztowy z kaucjąifłb-; ul. Wałowa 1. 19.
. r ó  przepisaną poszukuje umie- _ _ _ _ _
szczenią od 1. grudnia przy urzę-l 
dzie eraryainym iub nieeraryalnym.
Bliższe warunki S. Z. poste restan­
te Pomorzany.  (1267) j

2 p o k o je  z kuchnią i dwoma wy- 
chodami na 1. piętrze zaraz do 

wynajęcia, ul. Pańska 1. 9. [132u]

W

: sprzedaż,
T ^ a  m ie rn ą  ce n ę  są do sprzeda-j 

nia następujące dzieła : Dwa
t. Ernesta Wahrhofer „Waudbuch 
fiir den polit. Verwaltungsdieust 
Pięknie oprawny i illustrowany „Pan 
Tadeusz" Mickiewicza, także i iliustr. 
W. Pola „Mohort" w pysznej opra­
wie, „Antologja poetów polskich," 
lwa roczniki „Kłosów z r. 1881. i 

82 i wiele innych. Bliższa wiado­
mość u p. generałowej S. ul. So­
bieskiego 1. 34 w parterze. [12C6]

1 p o k ó j  z kuchnią i 3 pokoje z 
kuchnią za,az do wynają ia przy 

ul. Kraszewskiego i. 25. [T2Uoj

A p o k ó j  frontowy, jest do wyna- 
| jęcia przy ul. Ormiańskiej 1. 35. 

na II piętrze.

1
p o k ó j  frontowy, kawalerski za 

raz do wynajęcia ul. Halicka 
1. 54 na dole. (1247)

W Dobrom iin  są do sprzeda­
nia dwa dom y mieszkalno 

murowane, dobrze utrzymane, jeden 
o 5 pokojach i 2 kuchniach, drugi 
o 4 pokojach i kuchni, ze stajnią, 
komórkami i ogrodem warzywnym i 
owocowym, razem lub osobno- W ia­
domość udzieli D.r W7 Grabowski w 
Jarosławiu lub R. Hauzer w Dobro- 
milu. (1261) i

1 w ie lk i  p o k ó j  frontowy jest za­
raz .lo wynajęcia w gmachu tea­

tralnym, na III. piętrze pod nr. 68 
nad kawiarnią teatralna. (125.J

st. zaraz do najęcia. (123 •)

4 p o k o je  i kuchnia da najęcia 
na pół roku od 1 grudnia 1384 

do 2 czerwca 1885 za 250 złr. w 
‘ ontu pod 1. 1. przy placu Akade­
mickim. Bliższa wiadomość u stró-

(1258)

5 p o k o i ,  przedpokój, kuchnia 
alkierz i t. d. na I. piętrze do

wynajęcia przy 
l . a. ‘

ul. Piekarskiej I. 
(1251]

T J le g a t i c k o  u u ie b lo v  ane mie- 
iL o  szkauie o 6 pokojach, które sil* 
da podzielić ua 4 i pojedyncze po­
koje na źimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

Stajnia wspólna na konie wraz 
z wozowuią na powóz zat-rz do 

wynajęcia. Bliższa wiadomość przy 
ul. Sykstuskiej liczba 29. w parte 
rze na praw.. (12u3)

Wydawca; W ojciceh  M anieeki.

Redaktor naczelny i eftpowiedzialny: H ew akow lci Henryk. 

Drukarnia „Hurjera Lwowskiego11


